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M IM O  wszystko — w a r­
to już pomyśleć o wypo­
czynku (choćby k ró tk im ) w  
górach. Sztab A n tykryzy-  
sowy podejm uje- stosowne 
działania, by „b ia łe  waka­
cje”  były udane...

Mimo zmępzenia przeciągającymi się konfliktami

Życzliwość cenniejsza niż złoto...

Poszukiwanie 
porozumienia narodowego -  
sprawą najważniejszą

Mówi rektor PAM prof. dr hab. med. Jerzy Januszkiewicz
— JAKO pierwszy rektor Pomor- kieś dobra nadrzędne, wartości 

skiej Akademii Medycznej wybra- najwyższe. Dla mnie, obok wspól­
ny pan został w demokratycznych nego szerszemu ogółowi narodu 
wyborach. Decydująca okazała się pojęcia Ojczyzny, wartościom na;- 
tu pańska wola doprowadzenia do wyższymi sq nauki i służba czło- 
prawdziwego porozumienia wszyst- wiekowi. O tym przesądza mó) za- 
kich organizacji działających na wód. Przysięga Hipokratesowa ka- 
ucie|ni. że nam — lekarzom nieść pomoc

KAŻDY człowiek uznaje ja- każdemu i w każdej sytuacji bez 
______________________________ _ względu na jego sytuację społecz­

ną, przynależność czy poglądy.

Nadal trwaja strajki
M IM O  apeli i  wezwań zarówno Sejmu ja k  i Prezydium  K K  

„Solidarności”  — w  w ie lu  regionach k ra ju  nadal u trzym uje  
się napięcie. T rw a ją  przedłużające się ponad m iarę ko n flik ty ; 
wyczuwa się zmęczenie s tra jku jących. N iektóre ogniska niepo­
ko ju  udało się przygasić.

W CZORAJ, w  jedenastym 
dniu s tra jku  w woj. tarnobrze­
skim  został on czasowo zawie­
szony. Utrzym ano natomiast 
gotowość stYajkową. Przeby­
w a ł tam wczoraj Lech Wałę-

Obrady
Komisji Krajowej 

NSZZ „Solidarność”
G DAŃ SK PAP. W Gdańsku 

rozpoczynają się dziś obrady 
107-osobowej K o m is ji K ra jow e j 
NSZZ „Solidarność” . Porządek 
dw udniowych obrad przew idu­
je zajęcie stanowiska przez 
związek w  sprawie proponowa­
nej przez rząd podwyżki cen, 
ustalenie zasad konsu ltacji i  
dalszego postępowania związku 
oraz ocena obecnej sytuacji 
społeczno-politycznej k ra ju . 
Podczas obrad Kom isja K ra jo ­
wa ma także rozważyć sprawy 
dyscypliny wewnątrzzwiązko- 
wej. .

(Dokończenie na str. 2)

Przed Nadzwyczajnym Zjazdem Ligi Kobiet

Apel o nieuczestniczenie
w akcjach protestacyjnych

W  SZCZECINIE odbyła się 
wojewódzka konferencja pro- 
gramowo-wyborcza L ig i Kobiet,

Jutro sesja WRN
4 I . IS T # P A D A  o g. 11 odbędzie  

się  sesja W o je w ó d z k ie j R a d y  N a ­
ro d o w e j w  S zc zec in ie . P rze d  sesją, 
o  godz. 10 od b ęd ą się p o siedzen ia  
zes p o łó w  ra d n y c h  W R N .

P rz e d m io te m  o b ra d  b ęd z ie : ocena  
s ta n u  re a liz a c ji rocznego  p la n u  
sp o łeczjio -gospodarczego  ro z w o ju  
w o je w ó d z tw a , p ro je k t  u c h w a ły  
W R N  o u tw o rz e n iu  zespo łów  p a r ­
k ó w  k ra jo b ra z o w y c h  iń s k ie g o  i  
szc zec ińskiego , p ro je k t  u c h w a ły  
W R N  o zm ia n a c h  w  p la n ie  in w e ­
s ty c y jn y m , p ro je k t  u c h w a ły  W R N  
«  p rz y z n a n iu  d o ta c ji Z a k ła d o w i  
R e m o n to w o -B u d o w la n e m u  w  Step-

c z e rw c o w e j sesji.

kończąca pierwszy etap kam ­
pan ii poprzedzającej Nadzwy­
czajny Zjazd K ra jo w y  L K , za­
powiedziany na 28 i 29 lis topa­
da b r. Celem kam panii było o- 
m ówienie p ro je k tu  założeń p ro ­
gram owych L ig i Kobiet, zm ian 
w  statucie, zastanowienie się 
nad dotychczasową nazwą o r­
ganizacji i  przedyskutowanie 
wysokości sk ładk i członkow­
skie j. Referat tra k tu ją cy  o waż­
niejszych działaniach ZW  L K  i 
rezultatach przedzjazdowej dys­
ku s ji wyg łosiła  w iceprzewodni­
cząca ZW L K  H a lina  Kozłow ­
ska. Członkinie L K  wypowiada­
ły  się ostatnio m. in. na temat 
dodatków rodzinnych i wycho­
wawczych, reglam entacyjnej 

(Dokończenie na s tr . 2)

sa; spotkał się z uczestnikami 
s tra jku , om ów ił sytuację w  
k ra ju  i  w y ja śn ił powody dla 
k tórych Prezydium  K K  wysto­
sowało apel o zaprzestanie ak­
c ji strajkowych.

W  każdej ch w ili można o- 
czekiwać zakończenia lub 
przerwania s tra jku  w  Żyrardo­
wie, trwającego już dwudziesty 
drug i dzień. Sprawą, o k tórą 
rozb ija ją  się wszelkie dotych­
czasowe próby porozumienia 
podejmowane przez władze jest 
kwestia zapłaty za czas s tra j­
ku. Próby te są podejmowane 
nadal.

T rw a  też s tra jk  w w oj. zie­
lonogórskim , jako w yraz po­
parcia dla żądań „Solidarno­
ści”  z Zakładu Rolnego w  Lu - 
bogórze. Tam sytuacja jest bo­
da j najtrudniejsza, choć Lech 
Wałęsa pow iedział wczoraj na 
spotkaniu w  Tarnobrzegu, że i 
w  Zielonogórskiem ognisko 
niepokoju zostanie wygaszone.

K ró tko  o innych punktach 
zapalnych: napięta sytuacja w 
Fabryce Am ortyzatorów  w 
Krośnie, gotowość stra jkowa 
w  woj. konińskim , s tra jk  oku­
pacyjny w  radom skiej WSI, 
s tra jk  w  kopa ln i soli „K ło da ­
w a” .

OTO co piszą zachodnie agen 
cje in form acyjne. Doniosły one 
2 bm. o zawieszeniu s tra jku  w 
Tarnoforzeskiem „po osobistej 
in te rw enc ji Lecha Wałęsy” . 
Przypomniano, że region ten 
sparaliżowany b y ł od 10 dni 
s tra jk iem  generalnym, w k tó ­
rym  uczestniczyło ok. 120 tys. 
robotn ików . Amerykańska agen 
cja U P I om ówiła poniedziałko­
wą uchwałę kom itetu s tra jko ­
wego, w  k tó re j stwierdzono 
m. in., że decyzję o zawiesze­
n iu  s tra jku  podjęto w  celu u-

ła tw ien ia  negocjacji z rządem. 
Według U P I w  dokumencie 
tym  zawarta została groźba 
wznowienia s tra jku  o ile  roz­
m owy z przedstawicielam i 
władz m ia łyby  nie przynieść 
rezultatów.

Powołując się na źródła „So­
lidarności”  agencja Associated 
Press oceniała w  poniedziałek 
wieczorem, że w  w ie lu  regio­
nach k ra ju  nastąpiło złagodze­
nie sytuacji. Według agencji 
przedstawiciele związku u trzy ­
m ują, że udało im  się przeko­
nać członków NSZZ „S o lidar­
ność”  o potrzebie odwołania 
strajków .

Skromny program pobytu

Wizyta papieska
w W. Brytanii

W IZ Y T A  papieża Jana Pawła 
I I  w  W. B ry ta n ii, k tóra odbę­
dzie się na przełomie m aja i 
czerwca przyszłego roku, będzie 
wydarzeniem  znacznie skrom ­
niejszym  i na mniejszą skalę, 
niż poprzednio zakładano. Źród 
la kościelne podkreślają, że sta 
nie się tak głównie z uwagi na 
zdrowie papieża i chęć oszczę- 

(Dokończemde na str. 2)

Ust M. Jurczyka
do marszałka Sejmu

W ARSZAW A PAP. Po opu­
b likow an iu  przez środki maso­
wego przekazu fragm entów  
wystąpienia członka K K  NSZZ 
„Solidarność” , przewodniczące­
go szczecińskiej „Solidarności" 
— Mariana Jurczyka na spot­
kaniu w  Fabryce M ebli w 
Trzebiatow ie w dniu 25 paź­
dziern ika — wystosował on lis t 
do marszałka Sejmu PR L — 
Stanisława Gucwy. W liście 
tym  M. Jurczyk zaprzecza

(Dokończenie na str. 2)

Dlatego służba zdrowia, a ci któ­
rzy wychowują lekarzy w szcze­
gólności, muszą pamiętać o ele­
mentarnym obowiązku służby czło­
wiekowi.

Ten zespół wartości stanowi o 
wyważonym charakterze reakcji 
właściwych naszemu zawodowi, 
który ogniskuje w sobie role wy­
chowawcy i lekarza.

— NA szczecińskiej Akademii 
Medycznej udało się uniknąć kon­
fliktu na tle przyjęć na studia, 
strajku nie przyjętych kandydatów 
i ich rodziców..

— NIE nazywajmy tego straj­
kiem. Strajk ma bowiem w sobie 
coś z bardziej lub mniej uzasad­
nionego protestu społecznego. W 
przypadku uczelni medycznych w 
Warszawie i Krakowie mieliśmy do

(Dokończenie na str. 4—5)

Haig o dialogu
USA -  ZSRR
SEKRETARZ stanu USA Ale-i 

xander Haig w yraz ił nadzieję, 
iż w toku przyszłych rozmów z 
radzieckim  m in istrem  spraw za­
granicznych Andrie jem  G ro- 
m yką m ożliwe będzie osiągnię­
cie postępu w  usunięciu roz­
bieżności, występujących obec­
nie w stosunkach radziecko- 
amerykańskich. Zaznaczył on 
jednocześnie, iż poprawa w  sto­
sunkach Wschód — Zachód m u­
si być oparta na wzajemnej po­
wściągliwości i  szacunku. Na­
wiązując do innych problemów 
Haig s tw ie rdził, iż  USA „bardzo 
uważnie”  śledzą sytuację w  Pol-

S c -  R A D Z IE C K IC H  p ro p o zy c ja c h  
ro z b ro je n io w y c h  i  w y w ia d z ie  L .  
B re ż n ie w a  d la  „ S p ie g la ”  p is zem y n a  
s tr . 3.

N asz znak: dysponuje „Ruch”  oraz do naby­
wania „gazetowych" książek od 
„Kuriera". Szybkość ukazania się 
pierwszego tytułu z tęgą cyklu za­
leży od tempa przygotowania ma­
teriału dla drukami przez szcze­
ciński oddział Krajowej Agencji 
Wydawniczej. O tym, że prace już 
się toczą — informowaliśmy. W 
przygotowaniu jest niezapomniana 
baśń Marii Konopnickiej „O kra-

Spotykamy się w  sobotę
SOBOTĘ — kiermasz. Od 
godziny 10 na pl. Hołdu 
Pruskiego, przy Bramie Kró­

lewskiej? rozpocznie się zbiórka 
makulatury na książkę dla dziec­
ka. Liczymy na to, że za tą akcją 
wszyscy nasi Czytelnicy głosować 
będą... własnym udziałem, przynie 
sieniem paczki papieru, ważącej 
co najmniej 5 kilogramów.

Za każdą z nich oddawcy otrzy­
mają legitymację z uwidocznio­
nym przy tytule znakiem. To bę­
dzie Wasze upoważnienie do za­
kupienia na miejscu jednej ksią­
żeczki z tych, którymi aktualnie

snoludkach i sierotce Marysi” .
Gazetowe wydawnictwo, a bę­

dzie ich wiele, zasługuje na za­
chowanie na dłużej w domowych 
bibliotekach. Postoramy się na­
wiązać kontakt z introligatorami, 
którzy za niewielką opłatą podjęli­
by się oprawiać te książeczki oso­
bom, zamierzającym zachować ich 
trwałość.

Na razie potrzeba jak najwięcej 
makulatury. Niech paczki, z który­
mi zgłosicie się na zbiórkę, będą 
jak największe! Ten papier znaj­
dzie najlepsze z możliwych zasto­
sowań! <}<>
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Obrady Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność”

(Dokończenie ze' sir. 1)

2 BM . w  przeddzień obrad 
K o m is ji K ra jo w e j NSZZ „S o li­
darność”  w Gdańsku, odbyło się 
posiedzenie 18-osobowego Pre­
zyd ium  NSZZ „Solidarność” . 
Omówiono rządowe propozycje 
powołania kom is ji mieszanej i 
innych organów konsultacyjno- 
kontro lnych. W  toku  dyskusji 
p rzew ija ły  się m. in . opinie, ja ­
koby propozycje rządowe sta­
n o w iły  próbę ograniczenia i 
rozbicia in ic ja ty w  związku. Jed 
nocześnie stwierdzono, że jest 
to  „pierwsza od sierpnia próba 
porozumienia s trony rządowej 
ze społeczeństwem”  i  sygnał 
o tw iera jący możliwość dalszych 
negocjacji.

P re z y d iu m  K K  p o w o ła ło  zespół 
ds. zw ią za n y c h  z  za d a n ia m i i  spo­
sobem  p o w o ły w a n ia  S p o łe c zn e j R a ­
d y  G o s p o d a rk i N a ro d o w e j. W  jego  
s k ła d  w e s z li c z ło n k o w ie  P re z y d iu m  
K K :  G rz e g o rz  P a lk a , Ja ce k  M e r -  
k e l ,  Jan  W a s zk ie w ic z  i  M iro s ła w  
K ru p iń s k i.  P rz y  je d n y m  głosie 
w s trz y m u ją c y m  się p o w o ła no  t a k ­
i e  in n y  zespół, k tó re g o  za d a n ie m  
będ z ie  p rze a n a lizo w a n ie  rzą d o w e j 
p ro p o z y c ji u tw o rz e n ia  R a d y  P o ro ­
zu m ie n ia  N a ro d o w e g o . T w o rz ą  go: 
W ła d y s ła w  F ra s y n iu k , Z b ig n ie w ’ B u  
ja k  i  L es ze k  W a lis ze w s k i. P re z y ­
d iu m  K K  zd e c y d o w a ło , ż e  nego­
c ja c je  z  rzą d e m  n a te m a t  e w e n ­
tu a ln e g o  u d z ia łu  „ S o lid a rn o ś c i”  w  
p rac ac h  ra d y  p ro w a d z ić  b ęd z ie  p rze  
w o d n ic zą c y  z w ią z k u  L e c h  W ałęsa .

D o ko n an o  ta k ż e  o c e n y  a k tu a ln e j

s y tu a c ji w  z w ią z k u . In fo rm a c je  na  
te m a t szeregu  a k c j i  p ro te s ta c y j­
n y c h , ja k  i  o ce n y  s t r a jk u  pow ­
szechnego z  28 p a ź d z ie rn ik a  b r .  
p rz e d s ta w il i p rze w o d n ic zą c y  poszczę 
g ó ln y c h  re g io n ó w .

Za przykładem
Olsztyna

J E D E N  z  C z y te ln ik ó w  p o in fo r ­
m o w a ł nas o  c ie k a w e j a k c j i  sp rze­
d a ży  o d z ie ż y , ja k ą  zo rg an izo w an o  
n ie d a w n o  w  O ls z ty n ie . K a ż d y , k to  
m ia ł n a  z b y c iu  p rzenoszone u b ra ­
n ia , b u ty , b ą d ź  in n e  n ie p o trz e b n e  
p rz e d m io ty , m ó g ł to  w s zys tk o  
p rzyn ieś ć  w  w y z n a c z o n y m  d n iu  do  
u d o stęp n io n e j n a  te n  c e l h a li spor  
t c w e j.  H a n d e l o d b y w a ł s ię  n a "  
sa d z ie  „z  r ę k i  d o  r ę k i” .

P o s z u k u ją c y  d a re m n ie  w  s k le ­
pach ja k ie g o k o lw ie k  to w a ru , ta m  
m o g li n are szc ie  w  czym ś w y b ie ­
ra ć . O k a z a ło  s ię  b o w ie m , że  sporo  
o sób  m ia ło  do  sp rze d a n ia  n ie po ­
trz e b n e  ju ż  w  d o m u  rze czy , a  n ie  
w s z y s tk im  o d p o w ia d a  sp rze d aż  
p o ś re d n ic tw e m  k o m is ó w .

A k c ja  podobno  u d a ła  się, k u  
d o w o le n iu  w s z y s tk ic h  b io rą c y c h  w  
n ie j  u d z ia ł. M o że  1 u  nas w a r to  
b y ło b y  z a s ta n o w ić  s ię  n a d  ao rg a n i 
z o w a n ie m  podobnego  „ d n ia  h an ­
d lo w e g o ” ?

Spotkanie w „Korabiu“
J A K  in fo rm u je  nas Zarząd 

Regionu NSZZ „Solidarność” , w 
dn iu  5 bm. o godz. 16 w  Stocz­
n iow ym  Domu K u ltu ry  „K o rab ” 
odbędzie się spotkanie członków 
„Solidarności”  z wojewodą 
szczecińskim oraz posłam i Z ie­
m i Szczecińskiej i  Stargardz­
k ie j.

Tematem spotkania jest sy­
tuacja społeczno-gospodarcza 
regionu i  stan przygotowań do 
nadchodzącej zimy.

„Piracka” TV 
„Solidarności” ?

SWEGO czasu sensacją (o tak­
że problemem praiwinym) były na 
Zachodzie tzw. pirackie radiosta­
cje, nadające swoje programy, 
głównie typu komercyjno-rozryw- 
kowego, np. z pokładów statków 
zakotwiczonych poza granicami 
wód terytorialnych danego kraju. 
Idea takiej stacji pojawiła się 
ostatnio w wypowiedzi... Lecha 
Wałęsy. Podczas pobytu • w Ży­
rardowie 27 ub. m. przewodniczą­
cy KK odpowiadając na pytania 
dotyczące dostępu związku do 
TV odpowiedział:

— Nie trzeba się spieszyć. Ro­
bimy krok po kroczku, dziś już 
mamy swoje kamery i taśmy, a 
w przyszłości — może nawet nie­
dalekiej — otrzymamy miejsce w 
systemie satelitarnym lub na ja­
kimś statku niedaleko naszych wy 
brzeży. Wtedy telewizja „Solidar­
ności”  stanie się faktem...

List M. Jurczyka
(Dokończenie ze sir. 1)

wiarygodności opublikowanej 
in fo rm ac ji o swoim  przemó­
w ieniu, a słowa o braku  k u ltu ­
ry  politycznej, jak ie  pad ły na 
sali sejmowej pod jego adre­
sem, uważa za fragm ent pro­
wadzonej od dłuższego czasu 
przeciwko niem u złośliw ej kam 
pan ii propagandowej.

PREZYDIUM  Regionu Pomo­
rza Zachodniego NSZZ „S o li­
darność” wystosowało oświad­
czenie w  sprawie — ja k  to  o- 
kreśla — ataków środków m a­
sowego przekazu na przewod­
niczącego Zarządu Regionu 
Pomorza Zachodniego NSZZ 
„Solidarność”  — M ariana Ju r­
czyka, również podając w  
wątp liw ość m ate ria ły  prasowe 
o wystąpieniu M. Jurczyka w  
Trzebiatowie.

W  Z W IĄ Z K U  z lis tem  M. 
Jurczyka oraz oświadczeniem 
Zarządu Regionu Pomorza Za­
chodniego NSZZ „Solidarność” , 
Polska Agencja Prasowa zosta­
ła upoważniona do stwierdze­
n ia , że taśma z nagraniem  
przem ówienia wygłoszonego 
przez M. Jurczyka na spotka­

n iu w  Fabryce M ebli w  Trze­
biatowie, z którego- cytaty zo­
sta ły opublikowane w  środkach 
masowego przekazu oraz radiu 
i te le w iz ji, jest do dyspozycji 
i  może być udostępniona na 
życzenie w ładz NSZZ „S o lida r­
ność” .

Apel o nieuczestniczenie
w akcjach protestacyjnych
(Dokończenie ze' sir. 1)

sprzedaży towarów, żyw ienia 
dzieci w  szkołach, opowiedziały 
się przeciw  zniesieniu ustawy o 
przeryw aniu ciąży, za um ożli­
w ieniem  przechodzenia na eme­
ry tu rę  kobietom  o 30-letnim  sta 
żu pracy bez względu na w iek. 
Z goryczą wspomniano w  refe-

B O C I A N I E
G N I A Z D O
S T A T K I N A  W E J Ś C IU :

m /s „ S k r z a t”  z K o p e n h a g i, 
m /s „ B e łc h a tó w ”  z B ra z y li i  

do Ś w in o u jś c ia , 
m /s „ B y to m ” z W . B ry ta n i i ,  
m /s „ C h rz a n ó w ”  z F ra n c ji .

S T A T K I N A  W Y J Ś C IU :

m /s „Ś w in o u jś c ie ”  do  N o r -

b u rg a ,
m /s  „ H u ta  K a to w ic e ” do  

G d a ńs ka  ze Ś w in o u jś c ia , 
m /s „ G liw ic e ”  d o  S z w e c ji,  
m /s „ K o p a ln ia  S zc zy g ło w ic e ” 

do F r a n c j i .

To tylko plotka

Tyfusu (na szczęście) 
— nie było

W C Z O R A J  za te le fo n o w a ło  do nas 
k i lk u  C z y te ln ik ó w  p y ta ją c  czy p ra w  
d z iw a  je s t pogłoska o k i lk u  p rz y ­
p ad k ac h  ty fu s u  na te re n ie  nasze­
go w o je w ó d z tw a . W iad o m o ść  tę  po­
t ra k to w a liś m y  p o w a żn ie  i  n a ty c h ­
m ia s t  ¡p orozum ieliśm y s ię  z  le k a ­
rze m  d iy żu rn y m  w o je w ó d z tw a .

—  Jestem  ty m  zaskoczony — po­
w ie d z ia ł n a m  d r  Z b ig n ie w  S w ięc h . 
k t ó r y  a k u r a t  p e łn i ł d y ż u r . — N ie  
s łys za łe m  o ż a d n y m  p rz y p a d k u  d u -  
ru  w  S zc zec in ie  czy w o je w ó d z ­
tw ie . G d y b y  się coś podobnego  
w y d a rz y ło  ca ła  służba z d ro w ia  by  
ła b y  ju ż  p o staw io n a  n a nogi.

—  N ik t  n am  n ie  zg łosił żadnego  
p rz y p a d k u  ty fu s u  — o św iad c zy ł 
dziś  ra n o  d y re k to r  W o je w ó d z k ie j  
S ta c j L S a n i ta  r  n o -E p id  em io-logicznej 
w  S zc ze c in ie  Ig n a c y  K le c h a . — 
Z re s z tą  m o żliw o ść w y s tą p ie n ia  ta­
k ie j  e p id e m ii w  n as zym  w o je w ó d z ­
tw ie  je s t  ra c z e j n ie w ie lk a . G łó w ­
n y m  ź ró d łe m  z a ra z k ó w  są — ja k  
w ia d o m o  —  ź ró d ła  w o d y  p itn e j 
p o ło żo n e  w o k ó ł w y le w is k  śc ie kó w .

A  pon iew aż  w  m ia s tac h  i  w s iach  
naszego w o je w ó d z tw a  je s t w ie le  
w o d o c ią g ó w , k tó re  z n a jd u ją  się  
pcd naszą sta łą k o n tro lą , p ra w d o ­
podob ień stw o  zak a że n ia  w o d y  je s t  
m n ie jsze . M a m y  te ż  n a Z ie m i  
S zc ze c iń s k ie j s to su n k o w o  n ie w ie lu  
tz w . n o s ic ie li d u ru  b rzusznego, co 
ró w n ie ż  zn a c zn ie  zm n ie jsza  poten- 
c ja ln e  zag roże n ia .

—  N ie  c h c ia łb y m  — c iąg n ie  d r  
K le c h a  — p o w ie d z ieć  p rzez  to , że 
m o żem y spać sp o k o jn ie . D u r , ja k  
o g ó ln ie  w ia d o m o , je s t  ch o ro b ą  b rud  
n y c h  rą k , a p rz y  o b e c n y m  b ra k u  
p o d staw o w yc h  ś ro d k ó w  do zacho ­
w a n ia  czystośc i n iebe zp ie cze ńs tw a  
w y s tą p ie n ia  e p id e m ii n ie  m o żn a  le k  
ce w ażyć . Jes te śm y w ię c  p rzyg o to ­
w a n i do zw a lc za n ia  je j  s k u tk ó w .  
C h c ia łb y m  je d n a k  . dodać, że od  
szeregu  la t  lic zb a  p rz y p a d k ó w  t y f u ­
su w  n as zym  w o je w ó d z tw ie  u t r z y ­
m y w a ła  się na bard zo  n is k im  po­
zio m ie . R o czn ie  n o to w a liś m y  n ie  
w ię c e j jaik j  ed.no, d w a  zac h o ro ­
w a n ia . P o zw o liło  to  n am  z re zy g ­
n o w ać ze szczepień  o ch ro n n yc h . 
N ie  d y s p o n u ję  w  t e j  c h w ili o d ­
p o w ie d n im i d o k u m e n ta m i, a le  — 
je ś li do b rze  p a m ię ta m  —  w  ro k u  
b ie żą c y m  n ie  z e tk n ę liś m y  s ię  do ­
tyc hc zas  z ż a d n y m  p rz y p a d k ie m  
ty fu s u  w  n as zym  w o je w ó d z tw ie .

A  w ię c  o k a za ło  się, że  pogłoskę  
o  za c h o ro w a n ia c h  na d u r  b rzusz­
n y  m ożna —  ja k  n a ra z ie  —  u w a ­
ża ć  za z w y k łą  p lo tk ę . ( te n )

cyk lu : ró w n i i ró w n ie js i

racie o tym , że w ie le  z w p ro ­
wadzonych ostatn io zmian, 
głównie w  dziedzinie socjalnej, 
było od dawna postulowanych 
przez Ligę Kobiet, ale bez re­
zulta tu. Wyrażono też zaniepo­
kojenie z powodu zm niejszają­
cej się liczby kobiet zasiadają­
cych — ja k  to określono — w  
decydujących gremiach.

Sumując e fekty  kam panii 
program owo-wyborczej Ha lina 
Kozłowska oznajm iła, że kola 
L ig i K ob ie t akceptują zapropo­
nowane przez ZG L K  założenia 
programowe, deklarację ideową 
oraz opowiadają się za pozosta­
w ieniem  dotychczasowej nazwy 
organizacji.

W tym  też duchu utrzym ane 
by ły  w ypow iedzi większości 
dyskutantek. Głośno i zdecydo­
wanie, z w ie lką  troską o losy 
dzieci, rodzin i  całego narodu 
brzm ia ły głosy opowiadające 
się przeciw niszczącym resztk i 
naszych osiągnięć s tra jkom , a- 
pele o dobrą, w ydajną pracę, 
zgodę narodową, ład i  porządek 
w  kra ju .

Jednogłośnie przy ję to  nastę­
pujący apel:

,,W  o b ec n e j s y tu a c ji sp o łeczno - 
p o lity c z n e j n ie  m o żem y b yć  obo­
ję tn e  n a  fa k t ,  źe s iły  a n ty s o c ja li­
s tyczne w  k r a ju  ś w iad o m ie  i ce­
lo w o  b lo k u ją  p o sun ięcia  a n t y k r y -  
zysow e w ła d z  w  ce lu  w y n is zc ze n ia  
g o sp o d ark i i n aro d u . A p e lu je m y  
do w s zys tk ic h  k o b ie t  w  Polsce o 
n ie uc ze s tn ic ze n ie  w  s tra jk a c h  o r ­
g a n izo w a n y c h  p rzez  k ie ro w n ic tw o  
„S o lid a rn o ś c i”  o ra z  o w zm o żo n y  
w y s iłe k  n a k a ż d y m  s ta n o w is k u  
p ra c y  n a  rze cz  p o p ra w y  i  s ta b ili­
z a c ji  naszego ży c ia ” .

Większością głosów przyjęto 
też uchwałę, w k tó re j na wstę­
pie czytamy:

„Szczecińska wojewódzka o r­
ganizacja L ig i Kobiet opowiada 
się za społeczno-ideową organi­
zacją działającą na rzecz kobiet, 
reprezentującą interesy kobiet 
wobec władz politycznych i ad­
m in istracyjnych, umacniającą 
należną kobiecie pozycję w  ży­
ciu politycznym , społecznym i 
gospodarczym. W ierna zasadom 
dem okracji, ideom hum anita­
ryzmu, uznając przewodnią ro - 
łę PZPR, opowiada się za par­
tnerską współpracą z organiza­
c jam i politycznym i, społeczny­
m i, zw iązkow ym i i ogniwam i 
Frontu  Jedności Narodu. O rga­
nizacja nasza będzie inspirować 
i  popierać decyzje w ładz po li­
tycznych i  państwowych zm ie­
rzające do poprawy w arunków  
życia kobiety i rodziny...”

Zarządzenie nr 58
Nie p r zy je m n ie  zrobiło się 

przed rokiem. Członkowie 
organizacji partyjnej przy 

Głównym Urzędzie Ceł wystąpili 
z żądaniem uchylenia zarządzenia 
nr 58 ministra handlu zagranicz­
nego I gospodarki morskiej z 11 
fipca 1975 r. „w  sprawie zwalnia­
nia od rewizji celnej przedmiotów 
przewożonych przez niektóre oso­
by przekraczające granice pań­
stwa". Pracownicy GUC nie wystę 
powali za anulowaniem zarządze­
nia wobec „niektórych osób", czy­
li wysokich funkcjonariuszy pań­
stwowych, ale przeciwko obdaro­
waniu tym przywilejem ich żon, 
dzieci oraz innych członków ro­
dzin, a także osób zajmujących 
podrzędne stanowiska.

Kiedy chciałem zajrzeć do te­
go dokumentu, okazało się, że za­
rządzenie nr 58 jest poufne i nie 
publikowane, więc w urzędach i 
ministerstwach pilnie strzeżone do 
dziś, aby nie dostało się w nie­
powołane ręce. Przyczyną poufno­
ści jest prawdopodobnie fakt, że 
wydano je wbrew obowiązującemu 
prawu i Konstytucji, która mówi o 
równości wszystkich obywateli wo­
bec prawa.

W myśf tego aktu prawnego, o

ściślej bezprawnego, zwolnienie 
od odprawy celnej następuje na 
podstawie okrągłej pieczątki wbi­
tej na ostatniej stronie paszportu 
dyplomatycznego lub służbowego, 
w lewym górnym rogu, przez u- 
prawniony departament MSZ, z 
nic nie mówiącą niewtajemniczo­
nym treścią: „Dokonano wpisu na 
podstawie zarządzenia nr 58". Li­
sta uprawnionych do korzystania 
z przywileju jest długa i obejmu­
je 25 pozycji — od premiera, przez 
sekretarza KW do członków ich 
rodzin.

Celnicy twierdzą, że ći, którym 
to prawo mogłoby przede wszy­
stkim przysługiwać — niezręcznie 
byłoby np. grzebać w walizce pre­
mierowi — na ogół nie mają w 
paszportach stempla MSZ. Wobec 
tych łudzi zarządzenie takie nie 
było nawet potrzebne, gdyż prze­
kraczali i przekraczają oni grani­
ce osobnym przejściem. I słusznie. 
Wpis ten moją jednak — jak to 
wynika z codziennej praktyki — 
w większości ludzie, którym pasz­
port służbowy czy dyplomałyczny 
w ogóle nie przysługuje. Ciotka, 
córka czy syn Osoby, której na te­
lefoniczne polecenie Osoby trze­
ba było „dokonać wpisu".

Aby dowiedzieć się jak dzisiaj 
funkcjonuje obowiązujące nadal 
zarządzenie nr 58, pojechałem na 
Okęcie. Jerzy Lewandowski, dy­
rektor Urzędu Celnego powiedział 
mi:

— Dziś zarządzenie to Jest już 
praktycznie martwe. Jeśli nie moż­
na go uchylić, to przynajmniej, po 
zweryfikowaniu powinno dotyczyć 
konkretnych osób. Moim zdaniem 
osobom zajmującym wysokie sta­
nowiska, zarządzenie to nie było 
wcale potrzebne. O próbach czy 
faktach przemycania np. dzieł sztu 
ki, o które pan pyta, nie mogę 
nic powiedzieć, bo przecież celem 
wydania tego zarządzenia było od­
stępstwo od rewizji bagażu.

Sprawa anulowania zarządzenia 
nr 58 ciągnie się już rok i przez 
rok bulwersuje opinię publiczną. 
Podobnie jak i inne, niemożliwe 
już dziś do zaakceptowania prze­
pisy. Podczas zbierania informacji 
na temat zarządzenia nr 58, na­
tknąłem się na Inne akty praw­
ne, które być może są weryfiko­
wane. M. in. trafiłem na przepis, 
stwarzający osobom zajmującym 
wysokie stanowiska państwowe 
możliwość ubiegania się o udzie­
lenie pożyczki b e z z w r o t n e j

w wysokości do 0,5 min zł. Zna­
lazłem również przepis regulują­
cy sprzedaż walut po tzw. specjal­
nym kursie. Dowiedziałem się też 
o prawie, przysługującym równiej­
szym, do remontu własnego miesz­
kania, raz na cztery lata, na koszt 
państwa.

Potrafię zrozumieć, że nie moż­
na zapełnić sklepowych półek z 
miesiąca na miesiąc. Jednak w 
sprawie anulowania zarządzeń, 
których istnienie denerwuje ludzi, 
bo są dziś nie do przyjęcia, nie 
widzę tzw. piętrzących się trud­
ności. Żeby je uchylić nie potrze­
ba, aby weszła w życie reforma 
gospodarcza, nie potrzeba też 
„wsadów dewizowych” , dodatko­
wych mocy przerobowych, ani pa­
liw. Co najwyżej przydałoby się 
trochę energii.

Proponuję, skoro zarządzenie nr 
58 zdaniem fachowców jest nie­
potrzebne i martwe, sformułować 
takie np. pismo: „Z  dniem ... uchy­
lam zarządzenie nr 58". I właści­
wy podpis. Byłoby wtedy, przy­
najmniej w przypadku zarządzenia 
nr 58, po tak zwanej herbacie.

Do zebranych 105 delegatek 
kó ł L K  przem ówili: sekretarz 
K W  PZPR Stefan Rogalski oraz 
prezes W K ZSL Ryszard Szun- 
ke. Wybrano 5 delegatek na 
Nadzwyczajny K ra jow y  Zjazd 
LK . Zostały n im i: Izabela Ża­
kowska, Janina Lech, Jadwiga 
Kędzierska, M aria U rban i He­
lena Szostak. (aż)

Pamięci polskich żołnierzy J

Żałobne znicze
na cmentarzu 

w Prenżtau
W  C Z A S IE  I I  w o jn y  ś w ia to w e j w  

P re n z la u  (N R D ) z n a jd o w a ł się obóz  
Je n ie c k i. Z  tego  o k re s u  p o ch o d z i, 
lic zą c y  23 żo łn ie rs k ie  m o g iły , po l­
sk i w o js k o w y  c m e n ta rz  w  ty m  
m ie śc ie . Gd k i lk u  la t  m o g iła m i żo ł 
n ie rz y  z  W rze ś n ia  1939 o p ie k u je  
się k o ło  Z B o W iD  p rz y  P o ls k ie j  
Ż e g lu d ze  M o rs k ie j . O p ie k ę  tę  sp ra ­
w u je  w s p ó łp ra c u ją c  z  -w ładzam i 
m ia s ta  P re n z la u .

W  z w ią z k u  ze Ś w ię te m  Z m a r ­
ły c h  d e leg ac ja  K o ła  Z B o W iD  p rz y  
P Z M  o d w ie d z iła  żo łn ie rs k ie  m o g i­
ły ,  zaw o żąc  w ie ń c e  j  k w ia ty , a  
ta k ż e  ża ło bn e  zn ic ze , k tó r e  za p a ­
lo n o  w  czasie u ro czy sto śc i. W  u ro  
czystości w z ię li  ta k ż e  u d z ia ł  
p rze d s ta w ic ie le  w ła d z  p a r ty jn y c h  
i  a d m in is tra c y jn y c h  m . P re n z la u  
o ra z  w ła d z  z w ią z k ó w  za w o d o w y c h , 
s k ła d a ją c  pod p o m n ik ie m  n a  em e n  
ta rz u  lic z n e  w ie ń c e . (w it )

Wojciech MARKIEWICZ I 
(„Życie Warszawy") J
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Wywiad L. Breżniewa dla „Spiegla* Dyskusja korespondentów zagranicznych w TY

Radzieckie propozycje
rozbrojeniowe
' M O S KW A PAP. W  wyw iadzie udzielonym  zachodnioniemiec- 
k iem u tygodn ikow i „D e r Spiegel”  Leonid Breżniew  om ów ił do­
tychczasowe perspektywy rozw oju stosunków radziecko-zachod- 
nioniem ieckich oraz ustosunkował się do najważniejszych ak­
tua lnych  problem ów m iędzynarodowych.

N A W IĄ Z U JĄ C  do swej zbM- podjąć dla zapobieżenia kata- 
żającej się w izy ty  w  RFN, ra - s tro fie  nuk learne j i  stworzenia ¿rednieeo 
dziecki przywódca stw ie rdz ił, perspektywy trw ałego pokoju. Radaiecki 
że stanow i ona natura lną kon­
tynuację dążeń do wzajem nie Zapytany o skom plikowane 
korzystne j współpracy ZSRR i  stosunki m iędzy Wschodem a 
RFN oraz do konstruktyw nego Zachodem i  losy odprężenia,

pod względem ilościowym  !  ja ­
kościowym  zam roziłyby p lany 
rozw ijan ia  w  Europie swych 
środków rakie tow o-jądrow ych 
średniego zasięgu, w  tym  oczy­
w iście również am erykańskich 
środków jądrow ych na wysu­
n iętych bazach w  tym  rejonie, 
p rzerw ałyby prace przygoto­
wawcze do rea lizac ji takich 
planów. K ra je  NATO  nie roz­
w ija ły b y  ra k ie t „Pershing 2” , 
ra k ie t „C ru ise”  i  innych rodza­
jó w  b ro n i rak ie tow o-jądrow e j 

zasięgu. Zw iązek 
przestałby rozw ijać 

rak ie ty  „SS-20” . Tak więc, 
Zw iązek Radziecki m ów i w y ­
raźnie „ ta k ”  dla wszelkich ucz­
ciw ych rozm ów prowadzących

rozw o ju  stosunków na gruncie L . Breżniew zwróci! uwagę, że ¡ £ ^ m o w a m " a  wyścigu zbro- 
uk ładu  z 1970 r. Jako jeden z św ia t jest dziś bardzo niespo- m łK m io .jeń  ł  rzeczywistego rozbro je- 

koniecznośćtem atów w ym iany poglądów z to in y , trw a  wyścig śmiercią^ - ,  w ie rzym y w  konieczność 
kanclerzem Helm utem  Schmid- nośnych zbrojeń i  -  naw .ązu- „ k0wań.
tem  L. Breżniew w ym ien i! dzia jąc do dyw agacji n iek tó rych  ‘  " j  “ r o n y b * M e m y  się
lania, ja k ie  oba k ra je  m ogłyby ^ e g o w j  g b W 6» p przyczyniać do ich powodzenia.

Problemy Jugosławii
W  B E L G R A D Z IE  o d b y ło  sie po­

s ie d ze n ie  z w ią z k o w e j k o m is ji ds. 
s ta b i l iz a c ji  g o sp o d arc ze j. W czasie  
d y s k u s ji p o d k re ś lo n o , że  J u g o s ła ­
w ia  je s t  z d e c y d o w a n a  Jak n a js z y b ­
c ie j,  n a jp ó ź n ie j 1983 r ., z lik w id o w a ć  
d e f ic y t  b ila n su  p ła tn ic ze g o  i zn ac z­
n ie  z m n ie js zy ć  za d łu ż e n ie  za  g ra ­
n ic ą . Je d n o cze śn ie  s tw ie rd zo n o , że 
n a jw a ż n ie js z y m  z a d a n ie m  gospodar­
c z y m  je s t o fe n s y w n a  p o lity k a  eks­
p o r to w a . W  J u g o s ła w ii p o d an o  n ie ­
d a w n o  o f ic ja ln ie  że  z a g ra n ic z n e  z a ­
d łu ż e n ie  tego  k r a ju ,  n ie  lic zą c  po­
ż y c z e k  k r ó tk o te rm in o w y c h  w y n os i 
16.3 m łd  d o la ró w .

W  O S T A T N IC H  ty g o d n ia c h  n a s tą ­
p iły  w  J u g o s ła w ii p o w a żn e  k ło p o ty  
b e n z y n o w e . Jeszcze tru d n ie js z a  5<*st 
s v lu a c ja  z  z a o p a trz e n ie m  w  ropą po 
ja z d ó w  z s i ln ik a m i D ie s la . S p ra w a  
je s t  ty m  b a rd z ie j k r y ty c z n a  że 
w ła ś n ie  te ra z , w  szc zyc ie  je s ie n ­
n y c h  p ra c  w  ro ln ic tw ie , k ie d y  to  
p o trz e b n y  je s t k a ż d y  c ią g n ik , k a ż -  
d y  k o m b a jn  — z a o p a trz e n ie  w  ropę  
n ie m a l z u p e łn ie  sie za ła m a ło .

O G R A N IC Z E N IE  ob ję to śc i gazet 
4 0 -p roc en to w a p o d w y żk a  c e n  w  br. 
(z  5 do 7 d in a r ó w  za  eg ze m p la rz )  
— w s zys tk o  to  n ie  ro zw ią za ło  t r u d ­
n y c h  p ro b le m ó w  w y d a w c ó w  pras y  
w  Ju g o s ła w ii C o ra z  czę śc ie j ju ż  o 
godz. 10—11 n ie  m o żn a  k u p ić  n a j­
b a rd z ie j p o c zy tn y c h  p ism , a z a k ła ­
d y  w y d a w n ic z e , zw łaszcza d r u k a r ­
n ie  s k a rżą  s ie  n a d o tk liw y  b ra k  
p a p ie ru  o ra z  in n y c h  su ro w c ó w  i  
m a te r ia łó w  do  p ro d u k c ji .  (PAP)

Tragiczny wypadek 
w kopalni złota

ności „ograniczonej”  w o jn y  jąd 
row e j i  m ożliwości odniesienia 
zwycięstwa w ta k ie j w o jn ie  — 
pow iedział m. jn ., że o żadnej 
„ograniczonej”  w o jn ie  ją d ro ­
w e j w  ogóle nie może być mo­
wy. G dyby wybuchła wojna 
jądrow a — s tw ie rdz ił L . Breż­
niew — czy to w  Europie, czy 
w  innym  miejscu, to niechyb­
nie i n ieodwracalnie nabrałaby 
charakteru światowego. Taka 
jest po prostu log ika samej 
w o jny oraz charakteru nowo­
czesnej b ron i, a także stosun­
ków m iędzynai-odowych. Trze­
ba sobie z tego jasno zdawać 
sprawę, trzeba to zrozumieć. 
Niechże w ięc nie m ają złudzeń 

którzy liczą na to, że uda 
się podpalić nuklearną beczkę 
z prochem, a samemu pozostać 
na uboczu.

L. Breżniew ponow ił propo­
zycję ogłoszenia z chw ilą  roz­
poczęcia rozmów rozbro jen io­
wych w  Genewie, t j .  z dniem 
30 listopada br., m ora torium  
na rozmieszczenie w  Europie 
nowych rakie tow o-jądrow ych 
środków średniego zasięgu na­
leżących do NATO i do ZSRR, 
m oratorium , które obowiązy­
wałoby do czasu zawarcia sta­
łego układu. Oznaczałoby to  — 
pow iedział — że obie strony

Wizyta papieska
w W. Brytanii

(Dokończenie ze str, 1)

dzenia m u nadm iernych w y s ił­
ków. Ko ła poinform ow ane wska 
żują także na chęć unikn ięcia 
kontrowersja re lig ijn ych  — skra j 
ne odłam y protestanckie w  W. 
B ry ta n ii bardzo niechętnie przy 
ję ły  zapowiedź w iz y ty  i  n ie wy 
klucza się m ożliwości wrogich 
papieżowi dem onstracji.

Według początkowych p la­
nów, papież m ia ł w  ciągu czte­
rech dn i odwiedzić Londyn, 
Canterbury, B irm ingham , Coven 
try , L iverpool, Manchester, 
Y o rk , Edynburg, Glasgow i  Car 
d iff .  Ten w yczerpujący p ro ­
gram zostanie mocno zreduko­
wany.

W izyta papieska zostanie po­
traktow ana jatko p ryw a tny  przy 
jazd g łow y Kościoła do społecz­
ności ka to lick ie j W. B ry tan ii. 
P ro tokó ł zostanie w  zw iązku z 
tym  zredukowany do m inim um , 
ja kko lw ie k  Jan Paweł I I  złoży 
w izytę k ró low ej.

To nie wymysł Hollywoodu
’ L O N D Y N  P A P  W  p o łu d n io w o ­
a f r y k a ń s k ie j  k o p a la l z ło ta , 40 k m  
n a  zachód  od J o h a n n e 9 b u rg a , w y ­
d a rz y ła  s ie  k a ta s tro fa . W s k u te k  
u s zk o d zen ia  m e c h a n iz m u  n a p ę d o ­
w e g o  w in d y , k a b in a  w r a z  z  p ięć­
d z ie s ię c io m a  g ó rn ik a m i s p a d ła  z 
■wysokości 150 m e tró w . Ś m ie rć  po­
niosło 16 osób, a  p o zo sta li o d n ie ś ­
l i  o b ra ż e n ia . J a k  u s ta lo no , w y p a d e k  
n a s tą p ił podczas ja z d y  w  gói-ę , 
w k r ó tc e  po  o p u szc zen iu  n a jn iż s z e ­
go p o z io m u  n a g łę bo k o śc i 3300 m e ­
t r ó w . , . .

W y p a d e k  Jest n a jtra g ic z n ie js z ą  
k a ta s tro fą  g ó rn iczą  b ieżącego  ro ku  
•w R P A . W  ro k u  u b ie g ły m  w y d a ­
r z y ły  s ię  d w a  b a rd zo  po d ob n e w y  
p a d k l, w  k tó ry c h  łą c z n ie  zg in ę ło  
37 osób. W  Je d n ym  z  n ic h  w in d a  
ru n ę ła  z w y so k oś c i 1800 m e tró w ,  
z a b i ja ją c  23 osoby.

Teng Siao-ping 
brydżystą roku

W  T R A K C IE  o d b y w a ją c y c h  się  
o s ta tn io  w  m ie js c o w o ś c i R y e  w  
s ta n ie  N o w y  J o r k  m is tr z o s tw  św ia  
t a  w  b ry d ż u , p o d an o  do  w ia d o m o ­
śc i, że n a g ro d ę  im . C h a rle s a  G o -  
re n a  i to w a rz y s z ą c y  je j  t y t u ł  „oso­
b is to ś c i ro k u  w  d z ie d z in ie  b ry d ż a ” , 
p rz y z n a n o  w ic e p rze w o d n ic zą c e m u  
K C  K P C h , T e n g  S ia o -p ln g o w i. W  
u za s a d n ie n iu  te j  d e c y z j i K o m ite t  
N a g ro d y  G o re n a  s tw ie rd z ił , że 
T e n g  je s t w ie lo le tn im  e n tu z ja s tą  
g ry  w  b ry d ż a  i  że je g o  za in te re s o ­
w a n ie  s ię  tą  g rą , d a ło  p rz y k ła d  
n a ro d o w i c h iń s k ie m u .

In fo r m u ją c  o  t e j  s p ra w ie , w y c h o ­
d z ą c y  w  P e k in ie  w  ję z y k u  a n g ie l­
s k im  d z ie n n ik  „ C H IN A  D A IL Y ”  
d o n os i, że T e n g  S ia o -p in g  w y r a z i ł  
w d z ię c zn o ś ć  za p rz y z n a n ie  m u  n a ­
g ro d y  i  w y r a z i ł  n a d z ie ję , że  r y w a -

Jutro start
W ASZYNGTO N PAP. 66 ucz­

n iów  szkolnych z A m e ryk i Ła ­
cińsk ie j będzie naocznymi 
św iadkam i jutrzejszego startu 
prom u kosmicznego „C o lum ­
b ia”  z przylądka Canaveral do 
drugiego lo tu  orbita lnego, mo­
gąc przekonać się, że pojazd 
ten nie jest byna jm n ie j w ym y­
słem m agików z Hollywoodu.

lŁzacja p rz y  s to le  b ry d ż o w y m , słu ­
ż y ć  b ę d z ie  u m a c n ia n iu  p rz y ja ź n i  
m ię d z y  n a ro d a m i ś w ia ta  i  u m a c ­
n ia n iu  p o k o ju .

W a r to  p rz y p o m n ie ć , t e  za m ilo w a  
nile do  g ry  w  b ry d ż a  p rzy s p o rzy ­
ło  T e n g  S ia o -p ln g o w i s p o ro  k ło p o ­
t ó w  w  przeszłości. B y ł  on w  o k re ­
sie re w o lu c j i  k u l tu r a ln e j  o s tro  k r y  
t y k o w a n y  za o d d a w a n ie  się ta k im  
b u rż u a z y jn y m  ( i  na d o m ia r  —  cu ­
d z o z ie m s k im ) ro z ry w k o m . W  w y ­
w ie s za n y c h  w ó w c zas  p rze z  h u n w e j­
b in ó w  g a ze tk a c h  w ie lk ic h  h ie ro g l i­
fó w , z a rz u c a n o  n a w e t  T e n g o w i, te  
z d a rz y ło  m u  s ię  w y s y ła ć  po s w yc h  
p a r tn e r ó w  b ry d ż o w y c h  s p e c ja ln y  
s a m o lo t rz ą d o w y .

O b e c n ie  b ry d ż  je s t  w  C h R L  z re ­
h a b il ito w a n y  ja k o  g ra  s p o rto w a  i  
C h in y  za c zę ły  ju ż  n a w e t  ro z g ry w a ć  
t u r n ie je  i  z a w o d y  m ię d z y n a ro d o w e  
w  t e j  k o n k u re n c ji .  J e d e n  z  n a j­
częstszych  (p od o b n o ) d a w n y c h  p a r t ­
n e ró w  b ry d ż o w y c h  T e n g  S lao -p i-n - 
ga, te ż  z re s z tą  z a  t o  s u ro w o  w  
ezasie  re w o lu c j i k u l tu r a ln e j  k r y t y ­
k o w a n y  H u  J a o -p a n g , je s t  dziś  
p rz e w o d n ic z ą c y m  K C  K P C h . a  
w ię c  p rz y w ó d c ą  c h iń s k ie j p a r t i i .

„Columbii"
Okaząło się bowiem, że pod­

czas niedawnego pobytu w  
Am eryce Środkowej, am ery­
kański przemysłowiec Doyle 
B rew ington usłyszał od spotka­
nego przypadkiem  chłopca w 
w ieku szkolnym, że „Colum ­
b ia”  nie istn ie je i  jest ty lko  
tw orem  studiów film ow ych  w  
Hollywoodzie. Zaintrygowane­
m u przemysłowcowi chłopiec 
dale j odrzekł, że powiedziała 
m u to nauczycielka. Brew ing­
ton i od n ie j usłyszał podob­
ne zdanie. Zdenerwowany, po 
powrocie do k ra ju  postanowił, 
nie namyślając się długo, czyn­
nie wystąpić na fronc ie  w a lk i 
z ciemnotą. Za pośrednictwem 
O rganizacji Państw A m erykań­
skich zaprosił uczniów z za­
padłej miejscowości na przy lą­
dek Canaveral w  celu przeko­
nania ich, że „Colum bia”  nie 
jest w ytw orem  lu dzk ie j fan ta ­
z ji. Z F lo rydy niedow iarkow ie 
udadzą się do K a lifo rn ii,  by 
przyglądać się lądowaniu po­
jazdu, a ostatn im  punktem  
program u będzie wspólne śnia­
danie w  Houston z astronauta­
m i. Kos2t  całej imprezy... 150 
tys. dolarów,.

0 Polsce —
po polsku,

ule inaczej..
NA CO DZIEŃ posługuję się rodzimymi Językami, relacjonując 

milionom czytelników i telewidzów we Francji I Finlandii, Jugosławii 
i  Szwecji wydarzenia w naszym kraju. 28 października br. przedsta­
wili się p o  p o l s k u  —  polskiej publiczności telewizyjnej w dys­
kusji przy okrągłym stole, zrealizowanej wspólnie przez TV Gdańsk 
I Polską Agencję Interpress.

Przez blisko pół godziny 4 korespondenci akredytowani na stała 
w Warszawie: J. Jaeskaieinen (TV Helsinki), I. Marinkovic (Tanjug 
I „Politiko” , B. Margueritta („Le Figaro" I radio francuskie) oraz 
C. O. Martensson (,#Sydsvenska Dagbladet") przy współgospodar- 
skim udziale w audycji red. naczelnego „łnterpress-Filmu" A. Per- 
czyńskiego dzielili się z nami swymi refleksjami na temat Polski lat 
80/81. Przypomnijmy przynajmniej niektóre z nich (według zapisu 
magnetofonowego).

A WIĘC —  PO PIERWSZE: Czym tłumaczyć należy utrzymują­
ce się nieprzerwanie od połowy ubiegłego roku zainteresowanie 
Polską w krajach macierzystych naszych gości?

J. JAESKALEINEN: Sq to przede wszystkim uwarunkowania 
listoryczne. W Finlandii obserwuje się pilnie wszystko to, co dzie/a 
się z socjalizmem. W tym wypadku idzie o to, czy da|e się zmre- 
liać system polityczny nie zmieniajęc ustroju. Sq oczywiście również 
uwarunkowania geopolityczne -  Polska przecież, może tu 
niepopularne zdanie, nie jest w próżni. To wszystko, co się dziele 
w Polsce, a zwłaszcza gdy dzieje się bardzo ile , będzie miało 
również ujemny wpływ na nas. No I wreszcie przyczyna bardzo 
prozaiczna: gospodarcza. My od dziesiątków lat importujemy cały 
nam potrzebny węgiel z Polski. Teraz go nie otrzymujemy.

R. MARGUERITTE: Mówiąc o Polsce i zainteresowaniu Polską w 
naszych krajach nie chcemy w żaden sposób ingerować w sprawy 
wewnętrzne waszego kraju, ale trzeba tu powiedzieć, że niestety 
sprawy polskie ingerują w jakiś sposób w nasze sprawy. Przecież 
w zależności od przebiegu i finału „eksperymentu polskiego zmie­
nia się, i może się zmienić, całe tło polityki europejskiej, światowej. 
Zainteresowanie Polską we Francji ptyme także z trzech źródeł. 
z tradycyjnej sympatii i więzi między oboma krajami « narodami, 
z troski o rozwój stosunków Wschód — Zachód, a także z łe g o , 
że silna Polska jest po prostu potrzebna Francji. Mówię o Polsce 
i Francji w aktualnym układzie sił w Europie. Mówię o silnym pań­
stwie polskim, to znaczy takim, w którym rząd ma pełne poparcie 
społeczeństwa.

I. MARINKOVlC: Sądzę, że większość Polaków zdaje sobie spra­
wę z międzynarodowych uwarunkowań tego, co dzieje się w ich 
kraju i odwrotnie — konsekwencji możliwych do przewidzenia wy­
darzeń w Polsce dla sytuacji światowej. Z drugiej strony jednak 
myślę, że różne ruchy społeczne w waszym kraju niekiedy po prostu 
nie chcą, aby to było jakimś czynnikiem ograniczającym ich dzia­
łanie, odkładają niejako rzecz „na bok” .

C. O. MARTENSSON: Zgadzam się Z tym, co powiedzieli Ul 
koledzy. Ze swej strony dodałbym jeszcze jeden nasz, szwedzki 
powód zainteresowania Polską. Jesteśmy po prostu sąsiadami, przez 
Bałtyk. Szczególnie my, na południu Szwecji, dobrze czujemy blrt

SZANSE, ZAGROŻENIA, OPTYMIZM

KOLEJNE WĄTKI DYSKUSJI to nie kwestionowany przez nikogo: 
proces demokratyzacji we wszystkich dziedzinach polskiego życia. 
Proces —  z jednej strony zbawczy, twórczy, uwierzytelniający „pol­
ski eksperyment” , z drugiej zaś niosący w sobie niemało konfliktów^ 
a nawet zagrożeń. Oto kilka uwag korespondentów:

B. MARGUERITTE: Dla mnie wciąż główna szansa tkwi w samym 
zaistnieniu „Solidarności", co nie oznacza, że nie krytykowałem* 
czy nie zamierzam dalej krytykować niektórych posunięć tego 
związku. Tak samo zresztą, jak krytycznie oceniam wiele posunięć 
władz, zwłaszcza zaś te „wiecznie spóźnione" w stosunku do biegu 
wydarzeń.

J. JAESKALEINEN: Uważam, że w obecnej polskiej sytuacji praw­
dziwa demokratyzacja zaczyna się od tego, jak istniejące, liczące się 
w kraju siły będą umiały znajdować w każdej sprawie odpowiedni© 
formy mediacyjne, jak opanują niezbędną sztukę kompromisu,

C. O. MARTENSSON: Nie traćmy z pola widzenia niebezpie­
czeństw, które dały i dają nadal o sobie znać. Myślę tutaj przed© 
wszystkim o upartym oporze sił biurokracji—

B. MARGUERITTE: -  Chyba nie tylko tych sił. Ja bym mówi! 
o ekstremistach ze wszystkich skrzydeł. Jedni i drudzy w gruncie 
rzeczy nie wierzą w możliwości reformowania systemu.

I. MARINKOVIC: Zgadzam się z moim francuskim kolegą. Dodam 
tylko, że naiwnością byłoby liczenie na szybkie rozstrzygnięcie tych 
spraw. Ileż to w końcu lat my u siebie w Jugosławii wojujemy z 
biurokracją, mimo różnych rozwiązań decentralistycznychł Trudno 
w ogóle mówić o demokratyzacji bez równoległych, konkretnych 
rozwiązań dotyczących właśnie reformy gospodarczej, samorządo* 
wej itd. W sumie jednak jestem optymistą, a optymizm ten budują 
przede wszystkim na fakcie, że to, co się dzieje w Polsce, m® 
swoje niepowtarzalne i nie kopiowane od nikogo „polskie piętno"* 
jest po prostu autentyczne...

Mówiono w środowej audycji również ? o Innych’ sprawach. Ma* 
że — ze względu na fakt nadania dyskusji w pr. 11 warło tę dys* 
kusje przy okrągłym stole pokazać raz jeszcze?

0nt*rprtsa)
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Ż y c z l iw o ś ć  c e n n ie js z a  n iż złoto...

POSZUKIWANIE POROZUMIENIA NARODOWEGO
Mówi rektor PAM prof. dr hab. med. Jerzy Januszkiewicz

(Dokończenie ze str. 1) 
czynienia z okupacją budynków 
administracyjnych przez rodziców 
i kandydatów, którzy się na studia 
nie dostali —  działających w imię 
prywatnych interesów, własnych 
korzyści. Taka postawa jest głę­
boko niemoralna, godzi w samo­
rządność uczelni i — jak mówi 
profesor Olbrycht, nasz senior me­
dyczny, „ludzie, którym społeczeń­
stwo da do ręki ogień, nóż i tru­
ciznę muszą być moralni".

Jeśli chodzi o przypadek szcze­
ciński, nie ma w tym mojej za­
sługi. To szczęśliwy zbieg okolicz­
ności. Nie było u nas po prostu 
takich, którzy by zdali, lecz nie zo­
stali przyjęci na studia medycz­
ne, chociaż było 4 kandydatów na 
jedno miejsce. Przy rekrutacji na 
PAM przyjęliśmy twarde i ostre 
zasady. A więc: wszyscy którzy 
zdadzą osiągając odpowiednią 
liczbę punktów zostaną przyjęci, z 
tym, że dla wydziału lekarskiego 
ustawiliśmy poprzeczkę wymagań 
wysoko. Ci, którzy zdali na wy­
dział lekarski, lecz nie osiągnęli od 
powiedniej liczby punktów, mogli 
być przyjęci na stomatologię. Tak 
właśnie uniknęliśmy sytuacji, któ­
ra jest najbardziej konfliktorodno 
w rekrutacji na studia. Sytuacji, w 
której występuje grupa tych, któ­
rzy egzamin wstępny zdali, lecz 
nie zostali przyjęci. Stąd wniosek 
na przyszłość, że egzamin na aka­
demie medyczne powinien być ty­
pu konkursowego. I taki jest wnio­
sek ogólnopolskiej konferencji rek­
torów akademii medycznych.

Ogrzewanie śniegiem
SZW AJCARZY w padli na po­

mysł, jak w ykorzystać w ia tr, 
deszcze i  śnieg do ogrzewania 
mieszkań. Zbudowali oni po 
prostu dom owy w ym ienn ik 
ciepła, jak na przykład w  k l i­
matyzatorach czy lodówkach 
Dachy i ściany dom ów w yk ła ­
da się a lum in ium , kauczukiem 
lu b  innym  m ateria łem  łatwo 
absorbującym ciepło. Pod spo­
dem krąży zaś ciecz oziębiona 
pompą term iczną, która nagrze­
wa się nawet jeżeli n ie ma 
słońca. W ystarczy ty lko  u trzy ­
m ywać ją w  odpowiednio niż­
szej od otoczenia temperaturze. 
Na razie Szwajcarzy sprzedają 
Zestawy tego typu, mogące o- 
grzać powierzchnie do 300 m 
kw.

— POMIJA pan rektor sprawę 
punktów za pochodzenie społecz­
ne, budzącą nadal kontrowersje...

— WEDŁUG dotychczasowych 
zasad punkty preferencyjne przy­
znano tym, którzy egzamin wstęp­
ny zdali. Ostatnio nasza uczelnia 
jest typowym przykładem jak bez­
celowe jest — w obecnej sytuacji 
— stosowanie punktów za pocho­
dzenie robotnicze czy chłopskie. 
Jak już mówiłem, w tym roku 
każdy kto zdał dostał się na stu­
dia, a więc nie było potrzeby się­
gania po punkty za pochodzenie 
społeczne. Tymczasem — jak wy­
nika z analizy przyjęć — na I ro­
ku mamy 30 proc. młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej, czyli więcej 
niż kiedykolwiek przedtem w dzie­
jach uczelni!

W lutym przyszłego roku spra­
wa punktów preferencyjnych roz­
strzygnięta będzie w skali całego 
szkolnictwa wyższego (punkty za 
pochodzenie, miejsce zamieszka­
nia, za maturę). Niezależnie od 
decyzji w tej sprawie jeszcze w 
roku przyszłym na wyższych uczel­
niach medycznych całego kraju 
utrzymana będzie punktacja za 
pracę w lecznictwie (co najmniej 
7 miesięcy — bezpośrednio przy 
chorym jako salowa, noszowy, 
sprzątaczka). Ten rodzaj punktacji 
uzgodniony został w porozumie­
niach kończących okupację pomie­
szczeń akademii medycznych w 
kilku miastach kraju, został więc 
wymuszony. Punktacja ta będzie 
miała charakter tymczasowy, za­
sadą na następne lata ma być re­
zygnacja z wszelkich punktów pre­
ferencyjnych.

JAKĄ by pan jako lekarz po­
stawił diagnozę obecnej sytuacji 
w Polsce?

— ZASTRZEGAM się tu, że nie 
jestem ani politykiem ani też spe­
cjalistą w naukach społecznych. 
Niemniej jednak obserwuję i mam 
własny sąd na ten temat, pogląd, 
który wyznaję od dawna. Otóż 
sądzę, że tym co najbardziej nas 
gnębiło od początku jest „pozo- 
ryzm". Tego terminu nie znajdzie 
pan w słowniku, ale pojęcie jest 
przecież zrozumiałe. Chodzi po 
prostu o posługiwanie się pozora­
mi jako faktami, rozbieżność haseł 
z rzeczywistością, brak wiarygod­
ności. Jednym słowem — to wszy­
stko, co stwarza ruchy pozorne w 
miejsce rzeczywistego działania.

Jeżeli to trwa krótko, doprowadza 
do małych szkód, które można 
stosunkowo łatwo naprawić. Jeżeli 
jednak stosowany pozoryzm trwa 
lata a nawet dziesiątki lat, stwa­
rza to sytuację niezmiernie dra?

i

matyczną, gdyż podważa to, co 
zowie się moralnością. U źródeł 
całej naszej napiętej sytuacji spo­
łeczno-politycznej w tej chwili le­
ży pozoryzm. Moim zdaniem — 
on to głównie stał się przyczyną 
dysharmonii moralnej. Tam zaś, 
gdzie wartości moralne przestają 
się liczyć, dochodzi do nieprawid 
łowości i nadużyć na różnych 
szczeblach. Na krótką metę rzecz 
można załatać słowem, hasłem, 
ale na dłużej — nie sposób. Tak 
rodzi się niewiarygodność. Prze­
ciwko temu właśnie protestowali 
nasi robotnicy wołając „Socjalizm 
— tak, wypaczenia — nie!"

— SIERPNIOWY protest rnieM- 
śmy już ponad rok temu. Sytuacja 
Polski zmieniła się od tego czasu 
znacznie, nabrała dramatyzmu. Jak 
pan rektor widzi to, co dzieje się 
dziś, teraz?

-r- TO, co toczy się po Sierpniu 
jest — moim zdaniem — walką o 
wiarygodność. Walką bardzo trud­
ną, bo nawyki ludzkie niełatwo

Dlaczego dopiero teraz?

Remont za dewizy
OD L A T  przedsiębiorstwa 

arm atorskie toczą boje ze stocz 
f iia m i rem ontow ym i o przy j- 

% BMwanie do ; rem ontu statków , 
* J łtóre w  innym  przypadku 

muszą być naprawiane za gra­
nicą. Obowiązujące lim ity  na 
rem onty k ra jow e i dewizowe 
praktycznie un iem ożliw ia ły  ja ­
k ieko lw iek dodatkowe tra n ­
sakcje, gdyż posiadając okreś­
loną moc produkcyjną stocz­
nie musiały się wykazać odpo­
w iedn im i w p ływ am i dew izowy­
m i. Oczywiście nikogo nie ob­
chodziło, że polski arm ator 
a więc polska gospodarka fa k ­
tycznie traci, gdyż koszty de­
wizowe remontu za granicą są 
o w iele wyższe niż zysk dew i­
zowy uzyskany na innych re­
montach przez stocznię.

P R ZE ŁA M A N IE  tego sche­
m atu zapowiada ostatn io u- 
m bw * m iędzy Polską Żeglugą 
Morską a Szczecińską Stocznią 
Remontową. W  PŻM zaistniała 
konieczność rem ontu m/s „Z ie ­
m ia Szczecińska” . Umowne l i ­
m ity  w  stoczniach kra jow ych 
zostały już wyczerpane. Re­
m ont za granicą m ia łby kosz­
tować ok. 300 tys. dolarów. W 
te j sytuacji a rm ator zapropo­
now ał przyjęcie statku do re ­
m ontu na specjalnych w a run­
kach.

P^ace remontowe będą pro­
wadzone z intensywnością sto­
sowaną przy statkach bandery 
obcej, czyli zamiast w 60 dni 
zostaną wykonane w  20 dni. 
PŻM  przystała, że koszt remon

tu  wyniesie 2,5 raza w ięcej niż 
by to w yn ika ło  z cennika. Po­
nadto jedna czwarta te j kwoty 
zostanie zrealizowana w dew i­
zach według aktualnego kursu 
NBP. Za tę kwotę PZM, korzy 
stając z w łasnej autonom ii de­
w izowej zakupi dla Szczeciń­
skie j Stoczni Remontowej od­
powiednie m ate ria ły  i narzę­
dzia specjalistyczne za. granicą.

Remont jpż frw ą .. Wstępny 
rachunek w skazu j« ,. że . t ra *  
sake ja  będzie opłacalna dla o 
bu stron. Stoczni in teres opla 
ci się bo otrzym a m ate ria ły  • 
narzędzia nie do zdobycia -a 
k ra ju , arm atorow i — gdyż 
przez 40 dn i eksploatacj: 
„Z iem ia Szczecińska”  zarób 
w ięcej niż wynosi koszt wszy­
stk ich prac remontowych. Nie 
m nie j jednak na ostateczny ra ­
chunek trzeba będzie trochę 
poczekać. O ile będzie on zgod­
ny z przew idyw aniam i należy 
się liczyć, że transakcja ta może 
być zapowiedzią nowej form y 
współpracy m iędzy arm atora­
m i a k ra jow ym i stoczniami re ­
m ontowym i. _____ (w it)

przezwyciężyć. Równocześnie ci, 
którzy o wiarygodność walczyli, w 
pewnej chwili musieli zastanowić 
się, czy sami wobec siebie i in­
nych są wiarygodni. Uczymy się 
demokracji na co dzień, a lekcja 
to doprawdy niełatwa. Uczy się 
demokracji rząd, uczy się partia i 
stronnictwa polityczne, uczą się 
różne związki „Solidarności". Po­
przez wszystkie organizacje spo­
łeczne, wszędzie dochodzi do gło­
su żądanie wiarygodności. I to jest 
niewątpliwie pozytywne następstwo 
Sierpnia 80.

Negatywnym zjawiskiem jest w 
lej wielkiej walce o wiarygod­
ność — wylewanie (niejednokrot­
nie) dziecka z kąpielą. W tak 
masowym, tak młodym i emocjo­
nalnie zaangażowanym ruchu jak 
„Solidarność" trudno ustrzec się 
działań ekstremalnych.

Pro domo sua, dla Pomorskiej 
Akademi' Medycznej, dla stanu 
lekarskiego, dla naszych studen­
tów i nauczycieli akademickich 
jest to sytuacja niezmiernie kło­
potliwa. Naszym podstawowym o- 
bowiązkiem jest wykształcić le­
karza, lekarza posługującego się 
umysłem i sercem, lekarza po- 
siadającego^ również określony 
potencjał wali. Otóż w tej burzy 
ścierania się poglądów, w atmo­
sferze gorących dyskusji i napięć 
psychicznych dojrzewają i uczą 
się trudnego i odpowiedzialnego 
lawodu lekarskiego młodzi lu­
dzie. Zapewne najlepsi z nich z 
tego burzliwego okresu wyniosą 
wiele, rozwiną swą osobowość, 
zahartują charakter. Sądzę jed­
nak, że większość, owi „średnia- 
cy", są w tym zagubieni...

Niemniej jednak nasz akade­
micki program realizujemy w 100 
procentach, a to, o co uparcie 
zabiegaliśmy — ulepszanie pro­
gramu studiów — jest właśnie 
w toku.

— NAPIĘCIE polityczne wzno­
si się coraz wyżej, narasta wy­
buchowa sytuacja społeczna, po­
głębia się kryzys gospodarczy. 
Jak z tego wyjść*’

— W OBLICZU nadchodzącej 
zimy, niesłychanych trudności co­
dziennego życia, wzburzonych u- 
mysłów, sprawą najważniejszą 
jest poszukiwanie porozumienia 
narodowego. Nie jest ważna na­
zwa instytucji czy organizacji, 
która ideę tę ucieleśni. Musimy 
znaleźć prawdziwą płaszczyznę 
porozumienia całego narodu. Nie 
wolno nam powodować się emo­
cjami 2 żadnej strony. Wszyscy, 
którym drogi jest los Polski i Po­
laków jako narodu, muszą za­
siąść do stołu. Każde inne wyj­
ście niesie ogromne zagrożenie. 
Tc chyba jedyna recepta, jaką 
musi podać każdy komu droga 
jest Ojczyzna.

— JAK par» widzi dalszy roz­
wój wydarzeń? Czy jest pan opty
mistą?

— INNEJ pozycji nie wolno 
nam zajmować, bo każdy pesy­
mizm podcinałby gałęzie naszej 
egzystencji i prowadził prosto do 
katastrofy. Odrobino optymizmu 
¡est konieczna. Tam, gdzie me 
można poprawy osiągnąć od ra­
zu, trzeba stawiać małe kroki. W 
naszych trudnych czasach zrozu­
mienie m ędzyludzkie i życzliwość 
iest cenniejsza niż złoto. To ele­
mentarna nić porozumienia naro­
dowego..

— CZY dostrzega pan już ja­
kieś przejawy rodzenia się poro­
zumienia narodowego?

— POROZUMIENIE narodowe
to duże słowo. Nie. Tego jesz­
cze nie widać. Za to w życiu 
codziennym zaobserwować moż­
na coraz częściej przejawy życz­
liwości w momentach krytycznych. 
Nie ma preferowania agresji w

kontaktach międzyludzkich. Do­
strzega się jednak osoby niepeł­
nosprawne i uznaje ich prawa, 
są również przykłady bezintere­
sownej pomocy. Między ludźmi 
postawionymi w podobnie trud­
nej sytuacji nawiązuje się nić 
życzliwości, zrozumienia, porozu­
mienia. Wyrazem takiego porozu­
mienia są choćby komitety ko­
lejkowe. Zamiast pchania się na 
siłę — tworzy się rodzaj ugody. 
Są nawet przebłyski humoru. 
Żart, uśmiech, pozwala przetrwać 
najtrudniejszy okres.

Odwołując się do dawnych i 
najświeższych doświadczeń naro­
du musi nas zjednoczyć wola 
przetrwania, wyjście poza zaklęty 
krąg tego co nas dzieli.

— DZIĘKUJEMY za rozmowę.
Rozmawiał: 

Janusz ŁAWRYNOWICZ

PIERW SZĄ prem ierą sezonu na Scenie Kam era lne j Teatru  
Polskiego w  Warszawie będzie „ Chamsin”  według M arka  
Hłaski. Sztuka jest adaptacją praw ie nieznanych' w  k ra ju  
opowiadań pisarza, jest także próbą zarysowania jego wew­
nętrznej b iog ra fii — dram atycznych poszukiwań sensu życia 
gwałtownych i  dręczących ja k  pustynny w ia tr chamsin, k tó ­
ry  opisywał w  swych opowiadaniach. Będzie to także próba 
zbliżenia się do praw dy o Hłasce, którego postać i twórczość 
przez całe la ta otaczano milązeniem.

Autorem  adaptacji i  reżyserem przedstawienia jest Jerzy 
Rakowiecki. W ro li g łównej zobaczymy M arka Barbasiew i- 
cza, obok którego wystąpią m. in. Jolanta Czaplińska, Jan 
M atyjaszkiewicz, Ig o r Sm iałowski, Stanisław N iw ińsk i, M i­
rosław  K onarow śki i  Joanna Szczepkowska.

N A ZDJĘCIU: scena z przedstawienia „ Chamsin”  na Sce­
nie Kam eralnej.

(CAF  — A. Rybczyński)

Jedyns wyjście — reforma

POZORNIE wydaje się, że 
znamy na pamięć przyczy 
ny, d la k tórych ro ln icy  

w strzym ują  się ze sprzedażą 
państwu żywca, a także zboża 
i ostatn io ziemniaków. T łum a­
czymy to  przede wszystkim  
brakiem  dostatecznej podaży 
przemysłowych środków p ro ­
d u kc ji i innych a rtyku łów  dla 
wsi. Głębsze spojrzenie na sy­
tuację każe się jednak zastano­
wić, czy nie upraszczamy so­
bie bardziej złożonego proble­
mu odbudowy więzi ekonomicz­
nej m iędzy miastem i wsią w 
konkretnych warunkach obecne­
go kryzysu i przygotowyw anej 
re fo rm y gospodarczej wraz z 
je j skutkam i dla ro ln ictw a.

Jedną z kluczowych kwestii 
zasygnalizował dob itn ie na IV  
Plenum KC  ro ln ik  Tadeusz Ja- 
g łow ski z Ponizia w  woj. suwał 
skini, k tó ry  pow iedział m. In.: 
„Od 1 stycznia konieczne jest 
zrobienie porządku ze w szystk i­
m i cenami, żebyśmy wiedzieli, 
za ile będziemy sprzedawać i 
za ile będziemy kupować” . „To 
nie może być huśtawka cen jak 
obecnie”  — postulował w  te j 
samej sprawie inny  ro ln ik , M i­
chał Tarczyński ze Ż łobizny w 
woj. opolskim.

Zaw arta na Plenum w  wypo­
w iedzi m in is tra  ro ln ic tw a  i go­
spodarki żywnościowej Jerzego 
W ojteckiego odpowiedź w  te j 
kw estii sprowadzała się do oś­
wiadczenia, że ceny skupu są 
uzgadniane z ro ln ikam i. Nie wy 
czerpuje to jednak problemu, 
o k tó ry  chodzi ro ln ikom . M ia­
nowicie nie m ają on i pewnoś­
ci, jak konkre tn ie  w  w a run­
kach re fo rm y gospodarczej, a 
zwłaszcza samodzielności przed­
siębiorstw, zapewniać się bę­
dzie wzajem nie opłacalne ceny 
produktów  rolnych i przemysł© 
w y e ły  Ogólne zasady są «nane 
•— kroczące ceny skupu produk­
tów  rolnych w ślad zn w zro­
stem kosztów ich p rodukc ji po­
wodowanym m. in  wzrostem 
cen przemysłowych środków 
p rodukcji d la  ro ln ic tw a. Są to 
jednak dopiero zasady ekono­
miczne re form y, na podstawie 
k tórych trzeba usta lić społecz­
ne fo rm y negocjowania cen — 
na pewno z udziałem Państwo­
wej K o m is ji Cen — i konkre t­
nie poinform ow ać o tym  wieś.

D yrekto r In s ty tu tu  Ekonom i­
k i Rolnej prof. Augustyn Woś 
s tw ie rdz ił co prawda w  w yw ia ­
dzie dla Interpressu, że relacje 
cen przemysłowych i rolnych 
muszą być jedynie w yn ik iem

obiektywnych re lac ji ekonomicz 
nych, a nie negocjacji. Nie jest 
to zupełnie ścisłe. W skład re­
la c ji ekonomicznych wchodzi bo 
wiem po obu stronach zysk, 
o którego wysokość można się 
po bratersku potargować. Jesz­
cze co prawda nie w  warunkach 
re fo rm y, gdyż w tym  roku  we 
wrześniu, ale n iem niej operu­
jąc ścisłą analizą kosztów pro­
dukc ji, ta rgow ali się zgodnie 
przedstawiciele skłóconych ze 
sobą skądinąd związków zawo­
dowych ro ln ik ó w — „Solidarnoś 
c i”  i kó łek rolniczych — z m i­
nistrem  — przewodniczącym 
Państwowej K o m is ji Cen o no-

p̂rzędą
żywność

wą cenę skupu żywca, zanim 
uzgodnili ją na 110 zł za k i-  
łogram. Zupełnie podobnie ta r­
gują się dziśj o ceny swoich 
wyrobów też jeszcze przed re­
form ą, przedsiębiorstwa przemy 
słowe, podejmujące produkcję 
maszyn i narzędzi d la ro ln ic t­
wa.

Od 1 stycznia, jeśli z nowym 
rokiem  wejdzie w  życie całości© 
wa reform a cen — co jest je ­
dynym  wyjściem  na proste dro 
gi d la całej gospodarki naro­
dowej, ale zależy od rozwoju 
sytuacji po litycznej w  k ra ju  — 
przybędzie, a nie ubędzie, te­
m atów do dogadywania się mię 
dzy robotn ikam i i chłopami z 
udziałem rządu, dotyczących w

gruncie rzeczy podziału docho­
du narodowego m iędzy miastem 
i wsią. M. in. dlatego, że nie 
da się usta lić raz na zawsze, 
jak tego chciał na Plenum KC 
Tadeusz Jagłowski, za ile  bę­
dziem y sprzedawać i za ile  bę 
dziemy kupować. To są kwestie 
do stałego regulowania na b ie­
żąco, w  tym  ceny skupu na róż 
ne produkty  rolne parę razy 
do roku, jak to się dzieje na 
całym  świecie.

Ekonomiści przew idu ją  rów ­
nież, że w  pierwszym  roku, a 
może nawet w  pierwszych la ­
tach .reform y gospodarczej cze­
ka nas nieuchronnie dużo cha­
osu, docierania się nowych me­
chanizmów ekonomicznych. Sko 
ro tak, trzeba w  tym  okresie 
m aksymalnie chronić przed nad 
m ie rnym i zakłóceniam i od-budo 
w yw anie racjona lne j i  pa rtne r­
sk ie j w ięzi ekonomicznej m ię­
dzy m iastem i wsią. Stawką 
jest nie ty lko  skup ze wsi o 
becnych nadwyżek towarowych 
w  zamian za przemysłowe śród 
kd produkcji, lecz również je ­
szcze ważniejsza sprawa u trzy ­
m ania i  um ocnienia dobre j ko­
n iu n k tu ry  produkcy jne j w  ro l­
n ictw ie.

Jeśli pozaskupową sprzedaż 
mięsa przez wieś chcemy e lim i­
nować na rzecz wzrostu skupu 
zwiększonym i dostawam i prze­
m ysłowych środków p rodukcji 
d la  ro ln ic tw a  — ja k  słusznie 
postuluje uchwała IV  Plenum 
KC — to załogi produkujących 
te środki przedsiębiorstw m u­
szą wyciągnąć z tego wszystkie 
w n ioski wdrażając u siebie re­
formę, ka lku lu jąc  koszty pro­
d u kc ji, zysk i inne wskaźniki. 
M ają one oczywiście prawo tak 
ja k  inne zakłady targować się 
o swoje — na razie dyskusja 
dotyczy zresztą samych zasad 
finansowo-ekonomicznych — fi­
le pow inny pamiętać, że: decy­
du ją  zarazem o poeiomae cen 
żywności i w ogóle o perspek­
tywach zaopatrzenia k ra ju  w 
żywność.

Wszystko zależy oczywiście od 
rozwoju sytuacji po litycznej w 
kra ju , k tóra przecież w p ływ a 
na postawy ro ln ików . Rozwój 
te j sytuacji zależy jednak 
jest to sprzężenia zwrotne — m. 
nn. od wprowadzenia reform y, 
k tó re j riewralgicznym  elemen­
tem jest przecież więź ekono­
miczna między m iastem i  wsią.

Jerzy O LBR YCH T
(Interpress)

Karla Nauczyciela w Sejmie

0 co chodzi 
nauczycielom?

N A  P LEN A R N YM  posiedzeniu Sejmu PRL 30 października 
odbyło się pierwsze czytanie p ro je k tu  ustawy K a rta  Nauczy­
ciela. Następnie został on skierow any do K o m is ji O światy 
i W ychowania oraz K o m is ji Prac Ustawodawczych, które w y ­
korzystu jąc w y n ik i konsu ltac ji społecznych, dyskusji p lenar­
nej Sejmu, nadadzą p ro je k tow i ostateczny kształt.

PROJEKT K a rty  w  swej 
ogólnej wym owie, a także w 
postanowieniach szczegółowych 
za,powiada trw a łą , kon tro low a­
ną poprawę bytu  nauczycieli ł 
w arunków  ich pracy. Jeśli bo­
w iem  m ów i się o w yrów naniu 
zarobków nauczycielskich do 
średniego poziomu płac perso­
nelu inżynieryjno-technicznego 
zatrudnionego w  przemyśle, to 
równocześnie przew idu je  się 
mechanizmy korygow ania te j 
średniej i  w  przyszłości. Zak ła­
da się bowiem, że wzrost płac 
w  przemyśle wyprzedza inne 
grupy zawodowe, a więc i nau­
czycieli.

Nadto nauczyciele m ają uzys­
k iw ać awanse płacowe co dwa 
lata, określone zostają staw ki 
za godziny ponadwym iarowe 
oraz wynagrodzenie za różnego 
typu  zajęcia dodatkowe. K a rta  
przew iduje nagrody jubileuszo­
we, fundusze nagród itp . Go­
dzi się zauważyć, że te upraw ­
nienia nie stwarzają nauczycie­
lom życia w  kom forcie. Bo­
w iem  długo jeszcze nie zanosi 
się na to, by nie m ie li oni p ra ­
cować w  n iezwykle trudnych 
warunkach na trzy  zm iany, do­
jeżdżać lu b  dochodzić pieszo do 
oddalonych szkół w ie jskich, 
mieszkać na wsi kątem, jako 
że de ficy t m ieszkań dla nauczy 
cie li, g łównie w ie jskich, wynosi 
40 tys.

Skoro więc K a rta  jest już w 
Sejmie, o co teraz chodzi nau­
czycielom, jaka jest przyczyna 
w ie lu  akc ji protestacyjnych pe­
dagogów?

Do p ro je k tu  K a rty  rząd bez 
konsu ltac ji z ZNP w prow adził 
zmiany, k tó re  budzą niezado­
wolenie środowiska nauczyciel­
skiego. Na p rzyk ład nauczycie­
le domagają się opłacania go­
dzin ponadwym iarow ych w e­
dług średnich zarobków za ca­
ły  rok, a nie, jak to jest w 
rządowym projekcie, na pod­
stawie płac zasadniczych.

Wanda -  rekordzistka
M IE S Z K A N K A  k a lifo rn ijs k ie ­

go Fresno — Wanda Bonk, 
schudła 201 kg i została wpisa­
na do księgi Guimnessa, jako 
rekordzistka świata pod tym  
względem. Poprzedni rekord 
należał do pewnej A n g ie lk i i 
w ynosił 200,5 kg.

Pani B o rk  ważyła 270 kg, 
m iała w obwodzie dwa metry, 
nie m ieściła się już w  drzwiach 
swojego domu, łam ały się pod 
je j ciężarem norm alne krzesła, 
no i n ie mogła już nosić żad­
nych sukien, ty lko  okryw ała  
się specjalnym i p łachtam i m a­
teria łu .

Pewnego dnia. córeczka pani 
Bork powiedziała do n ie j — 
„M am usiu, obiecaj mi, że 
schudniesz” . M atka obiecała. 
Zaczęła od tego, że nie jadła 
przez tydzień uprzednio maso­
wo konsumowanych ciastek i 
fry tek. Gdy po tygodniu schu­
dła 5 kg, postanowiła kon ty ­
nuować dzieło i  zaostrzać dietę. 
Po trzech la tach pozbyła się 
201 kg i Obecnie waży 69 kg 
Jest norm alną szczęśliwą ko­
bietą.

Sprzeciw nauczycieli w yw o­
łu ją  zastrzeżenia różnych resor­
tów wniesione do p ro je k tu  
ustawy. Np. resort admdmistra 
c ji zaoponował przeciw  p rzy­
znaniu nauczycielom prawa do 
dodatkow ej pow ierzchni miesz­
ka lne j, choć wiadomo, że dla 
nauczyciela dom jest warszta­
tem jego pracy. Resort pracy i 
płacy chciałby usunąć z K a rty  
przepisy em erytalne i rentowe, 
proponując ich załatw ienie w 
projekcie ustawy o powszech­
nym  zaopatrzeniu em erytalnym  
i  rentowym . Nauczyciele oba­
w ia ją  się jednak, że wspomnia­
na ustawa uszczupli znacznie 
zapowiedziane w  Karcie upraw  
nienia. N a jżyw ie j jednak prote­
s tu ją  nauczyciele przeciw  p ro ­
pozycji rządu wprowadzania 
do K a rty  zapisu o pięcioletnim , 
a nie trzy le tn im , ja k  postulo­
w a li nauczyciele, te rm in ie  rea­
liz a c ji uprawnień.

N iecierp liw ość pedagogów ma 
swoje uzasadnienie w  w ie lo ­
miesięcznych perturbacjach, ja ­
kie towarzyszyły narodzinom 
znowelizowanej K a rty . N a j­
p ie rw  w a lczy li oni z opiesza­
łością resortu, k tó ry  nazbyt 
długo opracow yw ał p ro je k t 
K a rty  — na znak protestu 
przerwano obrady X X X I I  Z jaz­
du ZNP. Następnie protesto­
w a li już w  drodze akc ji s tra j­
kowych przeciw  opóźnianiu te r­
m inu przekazania K a rty  do 
Sejmu, któ ra  znalazła się tam 
dopiero 8 października, a nie 
z początkiem roku szkolnego, 
ja k  to zapowiadało społeczne 
porozumienie.

Teraz nauczyciele postanow ili 
bardzo skrupu la tn ie  pilnować 
załatw ien ia należnych im  
upraw nień. Zarząd G łów ny 
ZNP pow oła ł specjalną kom isję 
ZNP ds. K a rty , któ ra  została 
upoważniona do prezentowania 
stanowiska ZNP w  sprawach 
spornych na posiedzeniach sej­
m owej K o m is ji O św ia ty i W y­
chowania, a także do bieżącego 
in form owania ogółu nauczycieli 
o postępach prac nad Kartą . Ze 
względu na dobro sprawy, 
istotne znaczenie ma obecnie 
atmosfera spokoju i  n iezakłó­
conego toku pracy w  szkołach, 
jaka pow inna towarzyszyć obra 
dom sejmowej kom is ji. Dlatego 
Zarząd G łów ny ZNP na swym 
plenarnym  posiedzeniu 26 paź­
dziern ika zw rócił się do wszyst 
k ich ogniw  związkowych o za­
niechanie wszelkich akc ji pro­
testacyjnych. „Z au fa jm y roz­
wadze i mądrości posłów — 
głosi uchwała — skoncentrujm y 
cały w ysiłek na dialogu z nim i. 
Nie potęgujm y fa li s tra jków . 
Nieeh szkoła w  tych pełnych 
napięcia dniach stanie fcię 
miejscem spokoju I norm alne j 
pracy, gdyż bardziej n iż k ie dy ­
ko lw iek zagrożone jest dobro i 
bezpieczeństwo dziecka” .

M ie jm y nadzieję, że Sejm 
podejmie decyzje, k tóre usaty­
sfakc jonu ją  pedagogów i będą 
zgodne ze społecznym przekona­
niem o wysokie j randze zawo­
du nauczycielskiego. Jeśli za­
wód ten stanie się wreszcie 
ekonomicznie a trakcy jny, spo­
łeczeństwo będzie m iało pełne 
podstawy do zwiększania swych 
wymagań wobec jakości pracy 
nauczycieli.

na lina  SZYPULSKA

KEN FOLLETT

ucho igielne
Przełożyła Małgorzata Targowska
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W ypłyną ł z po rtu  i  poczuł s ilny  w ia tr  — m ia ł na­

dzieję, że nie zapowiada on zm iany pogody. Morze zro­
b iło  się nagle niespokojne i  m ała łódka zaczęła gwałto  
w nie  unosić się na wysokich falach. Faber zw iększył 
obroty siln ika , sprawdził, ja k  działa kompas i  ustaw ił 
kurs. W szafce pod kołem  sterowym  znalazł k ilk a  sta­
rych i  p raw ie nie używanych map — bez wątpienia  
kap itan  łodz i doskonale obeznany ze szlakiem wcale 
z n ich nie korzystał. Faber spraw dził współrzędne ge­
ograficzne, k tóre zapamiętał tam te j nocy w  Stockwel, 
skorygował kurs i  un ieruchom ił ster.

Okna kab iny zalewała woda. N astaw ił radio. U sły­
szał na jp ie rw  szum potem trzaski. Z m ien ił częstotli­
wość i  udało m u się wyw ołać parę m ało ważnych in ­
fo rm acji. O db io rn ik  dz ia ła ł doskonale. N a stro ił aparat 
na częstotliwość łodzi podwodnej, potem w yłączy ł go — 
było za wcześnie na złapanie kontaktu.

W m iarę ja k  w yp ływ a ł na szerokie morze, fa le  sta­
w a ły  się coraz większe. Łódź m iota ła się, balansowała 
przez chw ilę  na grzbiecie każdej fa li,  a potem tak  
gw ałtownie zsuwała się w  dół, że przypraw ia ło  to  o 
mdłości. Faber w p a tryw a ł się w  okno kabiny. N ic nie 
było widać. Zbiera ło m u się na w ym ioty . K iedy ty lko  
zaczął się pocieszać, że fa le  nie mogą być wyższe, no­
wa góra wody, w iększa od poprzedniej wyrzucała łódź 
pod niebo. Fale zb liża ły  się do siebie, tak  że ku te r  
k ła d ł się zwrócony raz dziobem do góry, to  znów w  
dół. K iedy oślepiający blask b łyskaw icy ośw ie tlił na 
moment przestrzeń, Faber zobaczył spiętrzoną masę 
wody która  runęła na dziób, zalewając pokład i  ka­
binę. Po ch w ili usłyszał straszliw y grzmot i  nie bardzo 
wiedział, czy to  odgłos piorunów, czy hałas pękającej 
łodzi. Zaczął nerwowo przeszukiwać kabinę w  poszuki 
w an iu  kam ize lk i ratowniczej. Na próżno.

Błyskawice bez przerw y rozśw ie tla ły niebo. Faber 
trzym a ł się kurczowo unieruchomionego koła stero­
wniczego i  z całej s iły  oparł się o ścianę kabiny, p ra ­
gnąc za wszelką cenę utrzym ać równowagę. N ie mógł 
ju ż  panować nad łodzią, morze rob iło  z nią, co chcia­
ło.

Pocieszał się jednak, że tak ie  łodzie w y trzym u ją  na 
ogół gwałtowne le tnie burze. N ie bardzo jednak w  to 
w ierzył. Doświadczony rybak zauważyłby prawdopo-
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dobnie oznaki zbliżającego się sztormu i  widząc, że 
statek nie przetrw a ta k ie j naw ałn icy, n igdy nie opu­
ściłby przystani.

Faber s trac ił zupełnie poczucie miejsca, w  k tó rym  
się znalazł. Może dop ływ a ł w  okolice Aberdeen lub  też 
b y ł w  pob liżu m iejsca umówionego spotkania. Usiadł 
na podłodze kab iny i  w łączy ł radio. Łódź trzęsła się i  
kołysała tak gw ałtownie, że m ia ł k łopoty z nastaw ie­
n iem  nadajnika. Zaczął kręcić gałką, ale nic nie mógł 
złapać. Zg lośnił do m aksim um , nie usłyszał jednak  
żadnego dźwięku. Doszedł do wniosku, że antena zo­
stała złamana.

Przełączył na nadawanie i  zaczął powtarzać k ilk a  
razy prostą in form ację : „S łucham  cię, odb iór” , potem  
przestaw ił z pow rotem  na odbiór. N ie bardzo w ierzy ł, 
żeby jego sygnał został usłyszany.

W yłączył s iln ik , aby oszczędzać paliw o. Pomyślał, 
że musi za wszelką cenę wydęstać się z te j naw a łn i­
cy. Potem zrob i wszystko, żeby zreperować albo w y ­
m ienić antenę.

Łódź zsunęła się gwałtoionie z następnej fa li i  Fa­
ber zrozumiał, że ty lk o  włączenie s iln ika  może ura to­
wać ku te r od zatonięcia. Postanowił uruchom ić s tar­
te r, ale nic z tego nie wyszło. Próbował k ilk a  razy, aż 
wreszcie zrezygnował, przeklina jąc własną głupotę. W 
pew nej c h w it i łódź przechyliła  się tak  bardzo, że Fa­
ber upadł i  uderzył g łową o ster. Leżał oszołom im y  
ua pokładzie, przekonańy, że za chw ilę  łódź stanie się 
wrakiem . Następna fa la  uderzyła o kabinę, w yb ija jąc  
wszystkie szyby. Faber znalazł się nagle pod wodą 
Wydało m u się, że łódź tonie, zerw ał się więc na no­
gi i  zaczął odgarniać wodę. Strzaskane okna przestały 
istnieć, n iem n ie j stateczek nie zatonął. Kopniakiem  
otw orzy ł d rzw i kab iny i  woda zaczęła wylewać się na 
zewnątrz. P rzyw a rł do koła sterowego.

Niestety siła sztormu ciągle rosła. W ostatn im  prze­
b łysku świadomości Faber pomyślał, że tak ie  sztormy 
zdarzają się w tych okolicach pewnie raz na stó lat. 
Całą uwagę i  silę w o li skup ił teraz na utrzym aniu  ko­
ła sterowego. Powin ien przywiązać się do kola, ale 
nie m ia ł odwagi wypuścić go z rąk  i  poszukać kaw a ł­
ka liny .

(cdn)
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„Złota piłkarska jesień"

1® listopada!
Polska -  Hiszpania

W PO LS K IM  p iłka rstw ie  
najpiękniejsza bywa jesień. 
O te j porze roku, w końcu 
sezonu, nasi fu tbo liśc i osią* 
gają zazwyczaj najwyższą 
formę. Również w  obec­
nym sezonie biało-czerwoni 
grają ja k  za n a jp ię kn ie j­
szych la t.

A  W IĘC po wiosennym  zw y­
cięstw ie w  Chorzowie nad NRD 
w  październiku, na boisku prze­
c iw n ika  w  L ipsku  — Polacy 
pokonali swych najgroźniejszych 
ry w a li,  NRD ł  w yw a lczy li 
awans do f in a łu  p iłka rsk ich  
m istrzostw  św iata „Espana-82” . 
Pod koniec ubiegłego miesiąca 
w  Buenos A ires pokonali w  me­
czu tow arzysk im  aktua lnych 
m istrzów  św iata, Argentynę. 
J u t  te dwa sukcesy wystarczą 
b y  o tegorocznej jesieni p iłk a r ­
sk ie j m ówić jako o „z ło te j” . A  
przecież polskich p iłka rzy  w  l i ­
stopadzie czekają jeszcze dwa 
mecze: 15 bm. we W rocław iu 
z M altą i  18 w  Łodzi z  H i­
szpanią. P ierwszy będzie jakby  
pożegnaniem e lim in a c ji MS. 
W yn ik  tego spotkania nie bę­
dzie bowiem  mieć już żadnego 
w p ływ u  na uk ład w  tabeli. Awans 
z te j trzyzespołowej grupy w y­
w a lczy li już bowiem  biało-czer­
woni. Pojedynek z Hiszpanią 
ma charakter spotkania towa­
rzyskiego. Dziś jednak nabiera 
on innego znaczenia niż w tedy 
gdy umowę o rozegraniu tego 
meczu podpisano.

H IS Z P A N IA  jest gospoda­
rzem m istrzostw  św iata i f in a ­
lis tą  te j im prezy. Będzie to 
w ięc próba s ił drużyn, które w 
„Espana-82”  chcą odegrać waż­
ną rolę. Obie więc reprezenta­
cje do spotkań tych przygotowu 
ją  się starannie. T rener A. 
Piechniczek naszą drużynę

III Ćwierćmarałon Policki

Masowy bieg 
na 10 km

K L U B  osiedlowy SM Odra w 
Policach oraz Międzyszkolny 
Ośrodek Sportu są organizato­
ra m i masowej im prezy biego­
w e j pn. „ I I I  Cwierćm araton 
P o lick i” . W biegu mogą wziąć 
udzia ł wszyscy chętni. W arun­
kiem  startu jest posiadanie za­
świadczenia lekarskiego o do­
b rym  stanie zdrowia. Impreza 
rozegrana zostanie w  niedzielę 
o godz. 11 w Policach. Zbiórka 
uczestników przed klubem  osie­
d lowym  SM Odra przy ul. Re­
w o luc ji Październikowej 32. 
Bliższe in form acje  udzielane są 
w  sekretariacie k lubu  tel. 
175-561.

Karatecy startowali
we Włoszech
E K IP A  szczecińskich kara te­

ków  wzięła udział w  dwóch mię 
dzynarodowych tu rn ie jach  ro ­
zegranych we Włoszech. Nasza 
reprezentacja wystąpiła  w skła­
dzie: Wacław Antoniak, Janusz 
Knapczyk, Genadiusz Kościusz- 
k iew icz, Zbigniew  Pa jew ski, Pa 
w e ł Golema, M arian Kobiela. 
W  tu rn ie ju  o puchar m iasta 
A s ti szczecinianie w yw a lczy li 
czwarte miejsce w  kata druży­
nowo i p iątą lokatę w  kurn ite  
drużynowo. Natom iast w  tu r ­
n ie ju  w T u ryn ie  o puchar ja ­
pońskiego m istrza karate — 
Takahasm  Kubota, nasi repre­
zentanci za ję li d rug ie  miejsce 
w kata i  kum ite  drużynowo.

oprze prawdopodobnie na skła­
dzie, k tó ry  w yg ra ł w ubiegłym  
tygodniu z Argentyną, uzupeł­
nionym  k ilkom a p iłka rzam i — 
przede w szystkim  bram karzam i. 
Mecze z M altą  i  H iszpanią bę­
dą bowiem  ko le jnym i spraw­
dzianami dla kandydatów  na 
„Espana-82” . Natom iast trener 
Hiszpanów Jose-Em ilio Santa­
m aría na pierwsze jednodniowe 
zgrupowanie konsultacyjne po­
w o ła ł aż 29 p iłka rzy . Z  te j sze­
ro k ie j kad ry  w ybierze na jlep ­
szych na łódzki mecz. O H isz­
p a n ii — gospodarzach MS — p i­
saliśmy niedawno. Przypom ina­
m y w ięc, że będzie to  czwar­
te spotkanie reprezentacji Pol­
sk i i  H iszpanii, a d rug i mecz 
tow arzyski. Obecny b ilans ko ­
rzystny jest dla Hiszpanów.

A  oto mecze Polska — H isz­
pania:

28.6.1959 r. Chorzów (el. ME) 
2:4 (1:2),

14.10.1959 r. M adry t (el. ME) 
0:3 (0:1),

12.11.1980 r. Barcelona (tow.) 
2:1 ( 1:0).

K IL K A  SLOW O „ESPANA-82”
Z N A M Y  Już U  f in a lis tó w . S ą n i ­

m i:  A rg e n ty n a  (m is tr z  ś w ia ta ) , A l­
g ie r ia , B e lg ia , B ra z y lia ,  C h ile ,  
H is zp a n ia  (g ospodarze M S ) , P o ls ka , 
P e ru , S z k o c ja , W ą g ry , R F N . O  
p ra w o  a w a n s u  do  „E s p añ a—82”  u- 
b ie ga  się je szcze 13 d ru ż y n . W szy­
scy f in a liś c i zo s tan ą  w y ło n ie n i do 
k o ń c a  ro k u .

R ó żn e  są d ro g i d ru ż y n  do  h i­
s zp a ń s k ie j im p re z y . W  E u ro p ie  
b y ło  7 g ru p  e l im in a c y jn y c h , w  k t ó  
ry c h  ro z g ry w a n o  m e cze system em  
k a ż d y  z k a ż d y m . A f r y k a  m a ty lk o  
d w a  m ie js c a  w  2 4 -d ru ż y n o w e j pu­
l i .  Je d n o  zd o b y ła  ju ż  A lg ie r ia  a o  
d ru g ie  u b ie g a ją  s ię  zespoły M a ro ­
k a  i  K a .m e ru n u , k tó r e  s p o tk a ją  sią 
1.4 i  28 lis to p a d a . T z w . s tre fa  C o n -  
c a e a f za k o ń c zy ła  ju ż  e l im in a c je  
a 1 lis top a d a  w  H o n d u ra s ie  ro zpo ­
c zą ł s ię  t u r n ie j ,  k t ó r y  w y ło n i  
d w ó c h  f in a lis tó w . O m ie js c a  te  u -  
b ie g a ją  s ię : M e k s y k . K a n a d a , K u ­
b a , H a it i ,  S a lw a d o r, H o n d u ra s . J e ­
ś li p i łk a rz e  e u ro p e js c y  ro z g ry w a li  
od  4 (g r. V I I )  do  8 s p o tk a ń , A m e ­
r y k i  P o łu d n io w e j (B r a z y lia ,  P e ru ,  
C h ile )  — 4, to  zes p o ły  a fry k a ń s k ie  
po 8 sp o tk a ń  a  A z j i  i  O c e a n ii od  
9 do  14. N a to m ia s t ze s tre fy  C o n -  
ca ca f od  9 d o  13.

„ESPANA-82”  będzie miała 
in ny  charakter niż f in a ł m i­
strzostw argentyńskich czy roz­
grywanych w RFN w 1974 r. 
W H iszpanii wystąpią bowiem  
aż 24 drużyny. A  same m istrzo­
stwa trw ać będą od 13 czerw­
ca do 11 lipca czyli b lisko mie-

siąc. Zespoły, k tó re  uczestni 
czyć będą w tym  p iłka rsk im  
m aratonie poznamy do końca 
tego roku. 9 »tycznia w  M adry­
cie odbędzie się losowanie 
O trzym a ono staranną oprawę 
a wszyscy czekać będziemy nań 
z w ie lką  niecierpliwością.

T.R.

POLSCY tenisiśei sto łow i — 
Andrzej Grubba t Leszek Ku­
charski, jeszcze raz udowodnili, 
że należą do ścisłe j europe j­
sk ie j czołówki. W niezw ykle

Zwycięstwo polskich tenisistów stołowych

Debel na medal

Nowy regulamin
hokejowych
mistrzostw świata
W  G RAZU, podczas Kongre­

su M iędzynarodowej Federacji 
Hokeja Na Lodzie (IIH F ) pod­
ję to  w  p ią tek decyzję w  spra­
w ie regulam inu rozegrania tu r ­
n ie ju  o m istrzostwo świata gru­
py „A ” , k tó ry  w  kw ie tn iu  p rzy­
szłego roku rozegrany zostanie 
w  F in land ii. W  grupie „ A ”  wal 
czyć będzie osiem drużyn: 
ZSRR, CSRS, Kanada, Szwecja, 
USA, F in land ia , RFN i  Włochy. 
Drużyny rozegrają mecze „każ­
dy z każdym " i  ostatnia druży­
na po te j serii spotkań spad­
nie do grupy „B ” . Cztery p ie rw ­
sze zespoły walczyć będą na­
stępnie o ty tu ł m istrza świata. 
Do te j d rug ie j fazy rozgrywek 
zaliczone zostaną tym  czterem 
zespołom p un kty  i  b ram ki z 
p ierw szej rundy tu rn ie ju .

M istrzostwa św iata grupy „B ”  
rozegrane zostaną w  dniach 
17—28 marca przyszłego roku 
w  austriack ie j miejscowości 
K lagen furt. W  te j grupie m i­
strzostw startować będą: A u ­
stria, ChRL, Rumunia, Norw e­
gia, NRD, Szwajcaria, Polska i 
Holandia.

s iln ie  obsadzonej Imprezie, za­
liczanej do pierwszej kategorii 
Europejskie j U n ii Tenisa Sto­
łowego (ETTU) oraz Grand 
P r ix  N orw ich Union, w  m ię­
dzynarodowych m istrzostwach 
Belgii, Polacy w yw a lczy li w 
tu rn ie ju  debla pierwsze m ie j­
sce. W fina le  Polacy zwycięży­
l i  aktualnych m istrzów  Europy 
Jacquesa Secretina i  Patricka 
Birocheau (Francja) 2:0, zdoby­
wając bardzo cenne punkty 
rankingowe, k tóre liczyć się 
będą przy rozstaw ianiu w  m i­
strzostwach Europy—82 w  Bu­
dapeszcie.

M istrzostwa Be lg ii przyn io­
sły k ilk a  niespodzianek. N a j­
większą sp raw ił w tu rn ie ju  
singla Zoran Ka lin ie , k tó ry  w 
fina le  zwyciężył po dram atycz­
ne j walce brązowego m edali­
stę m istrzostw świata, swego 
rodaka Dragutina Surbeka 
3:2.

Zwraca uwagę bardzo dobra 
dyspozycja tenisistów stolo 
wych Francji, a zwłaszcza Ju ­
gosławii. Polaków czekają w  
rozgrywkach europejskie j „su­
p e rlig i”  spotkania z drużyna­
m i tych kra jów . Najbliższe — 
11 bm. — rozegrają na wyjeź- 
dzie z Francuzami. Dla obu 
drużyn będzie to bardzo waż­
ny pojedynek, gdyż obie nie 
zdobyły jeszcze punktów  w  
„superlidze” . Szanse wydają się 
być bardzo wyrównane. W 
B rukse li Polacy przegrali z 
Francuzami w  tu rn ie ju  druży­
nowym  mężczyzn po zaciętej 
walce 2:3, natomiast optym iz­
mem napawa zwycięstwo deb­
la.

Seul - mi
DECYZJĄ 84 sesji MKOI orga­

nizację Igrzysk Olimpijskich 1988 
powierzono stolicy Korei Płd. —■ 
Seulowi.

Jak stwierdził komentator tele­
wizji japońskiej, należy się spo­
dziewać, że letnio olimpiado 1988 
r. będzie najbardziej upolitycz­
nioną olimpiadą. Sprawujący o- 
becnie rządy prezydent Czon Du 
hwan wiąże z igrzyskami duże 
nadzieje. Akcjo związana z olim­
pijską kandydaturą Seulu zakro­
jona była no olbrzymią skalę. Re­
żim seulski, który objął władzę 
przed rokiem zamierza wykorzy­
stać igrzyska Olimpijskie do na­
wiązania kontaktów ze światem. 
Ma to być sposób na wyjście z 
dotychczasowej izolacji. Łączne 
wydatki na olimpiadę mają wy­
nieść. ponad 2 mld dolarów.

Seul ma obecnie 8,5 min mie­
szkańców. Jest miastem kontra­
stów, obok starych budynków są 
tu nowoczesne wieżowce. Mia­
sto ma 2 linie metra (w najbliż­
szym czasie przewiduje 3ię budo­

wę dwóch następnych). Lotnisko 
Kimpo odległe jest o 18 km od 
miasta. Co roku Seul odwiedza 
ok. 3 min turystów.

Klimat jest tu łagodny. Seul 
leży no wysokości ok. 100 m

W E L IM IN A C Y JN Y M  
meczu p iłka rsk ich  m i­
strzostw Europy (do la l 21) 
Polska wygra ła z Norwe­
gią 4:0. Pierwszą bramką 
zdobył M irosław  Okoński 
w ta k i oto sposób, a pozo­
stałe s trze lili: Baran, Tu­
row ski i  Dziekanowski.
(CAF  — Z. M atuszewski —  

telefoto)

Siatkówka

Klasa „M”
K o b ie ty  — Solcół — K u s y  0:3.- 

2:3. W ie llm  — J u v e n la  3:1, 0:3 
D ra w a  — O g n iw o  0:3, 0:3 S p a r ta  
— M a ra to n  (m ecz się n ie  o d b y ł) , 
J u v e n ia  — K u s y  (m e c z  z a le g ły )  0:3,' 
0:3.

T a b e la
1. O g n iw o  
2 K u s y
3. S p a r ta
4. S ok ó ł 
i.  W ie lim
6. M a ra to n
7. J u v e n ia ’ 

D ra w a

6:0
6:0

0:8

18—1
18—2
12—8
16—12
15—16
9— 13
6—21
3—24

M ę ż c z y ź n i — G r a n it  — S ta l S to c z  
n ia  0:3. 0:3, G w a rd ia  — D a r ło v ia  
3:0. 3:2, P o lite c h n ik a  — B u d o w la -, 
ni 0:3, 1:3, W O S S  — K o tw ic a  3:0, 
3:2, O d ra  —  O g n iw o  3:1, 3:0.

T a b e la
. B u d o w la n i  
. S ta l S t. H  
.  O d ra  
. W O S S  
. G w a rd ia  
. G ra n it  
. P o lite c h n ik a  
. K o tw ic a  
. O g n iw o  
. D a r ło v ia

22-8
20—9
22—14
20—18
16— 12
16—15
13—18
9— 21 
8 - 2 1

1 0 -  23

Przy muzyce o sporcie

W 1988 r .
npm. W pobliżu morza otoczony 
jest górami. Najcieplejszym mie­
siącem roku jest lipiec — średnia 
temperatura plus 25 st. Najpięk­
niejszą porą roku jest jesień.

W ostatnich lotach w Seulu od­
były się następujące imprezy:

1975 —  || lekkoatletyczne mi­
strzostwa Azji

1978 — 42 strzeleckie mistrzo­
stwa świata.

1979 — VIII mistrzostwa świata 
w koszykówce kobiet,

1980 — mistrzostwa Azji w pod­
noszeniu ciężarów.

W związku z olimpiadą prze­
widuje się znaczną rozbudowę 
obiektów sportowych.

WIOSKĘ olimpijską przewiduje 
się na terenie Narodowego Cen­
trum Sportowego. Będą tu skle­
py, restauracje, biblioteki oraz 
ośrodek kulturalny. Na terenie 
centrum w pobliżu stadionu głów­
nego wybudowane zostanie cen­
trum prasowe. Dodatkowe ośrod­
ki prasowe utworzone zostaną 
przy każdym obiekcie. Pomiędzy 
obiektami olimpijskimi kursować 
będą autobusy. Dziennikarze za­
kwaterowani zostaną w hotelach 
oroz na terenie uniwersytetu.

Hotele w Seulu dysponują obec­
nie 50 tys. miejsc.

W związku z igrzyskom? prze­
widuje się program kulturalny. 
Otwarte będą muzea, sale kon­
certowe, wystawy. Imprezy kultu­
ralne odbywać się będą w poło­
żonym w centrum miasta ośrod­
ku Sejon.

Proponowany termin Igrzysk 
Olimpijskich 20 września —  J5 
października 1988 r.

Goście Klubu 
Olimpijczyka
S Z C Z E C IŃ S K I K lu b  O lim p ijc z y k a  

k o n ty n u u ją c  c y k l  sp o tk a ń  ze  zn a ­
n y m i s p o rto w c a m i o rg a n iz u je  w  
sobotę s p o tk a n ie  z  p iłk a rz a m i P o ­
g o n i —  L e s z k ie m  W o ls k im  1 L e ­
szk ie m  P ie k a rc z y k ie m . W p r a w d z ie  
d ru ż y n a  p o rto w c ó w  w y je ż d ż a  w  
ty m  cza s ie  d o  M ie lc a  na m e cz  z a  
S ta lą , je d n a k  o b a j zap ro s zen i g ra ­
cze są k o n tu z jo w a n i i  pozo sta ją  w  
S zc zec in ie . D y s k o te k o w e  s p o tk a n ie  
ze s p o rto w c a m i ro zp o czn ie  się w  
K lu b ie  O lim p ijc z y k a  o  godz. 20 W  
p rz e rw a c h  z a b a w y  p iłk a r z e  p o d z ie ­
la  s ię  re f le k s ja m i n a te m a t  s p o r tu  
o ra z  będ ą  o d p o w ia d a ć  na p y ta n ia  
k ib ic ó w .

N a to m ia s t  14 lis top a d a  o d b ę d z ie  
się s p o tk a n ie  ze  z n a n y m  p ięśc ia­
rze m  S t a l i  S to c zn ia  — K rz y s z to fe m  
P ie rw ie n ie c k im , k t ó r y  n ie d a w n o  
za k o ń c z y ł c zy n n e  u p ra w ia n ie  sp o r­
tu .

Spotkanie MKOI i IAAF
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K o m ite t  O -  

l im p i js k ł 1 M ię d z y n a ro d o w a  F ed e­
ra c ja  L e k k o a tle ty c z n a  ro zp a trzą  vr 
g ru d n iu  b r . n a  w s p ó ln y m  posiedze­
n iu  w  R z y m ie  n o w ą  w e rs ję  przea  
p is ów  o  a m a to rs tw ie  o lim p i js k im .

J a k  o ś w ia d c zy ł prezes IA A F  P rW  
m o N e b io lo  s p o tk a n ie  p rze d s ta w i­
c ie li o b u  o rg a n iz a c j i p o w in n o  p rz y ­
c zy n ić  się do  w y ja ś n ie n ia  w s zys t­
k ic h  sp o rn y c h  k w e s ti i. W  tr z y d n io  
w y m  s p o tk a n iu  w e ź m ie  ró w n ie ż  
u d z ia ł p rze w o d n ic zą c y  M K O I J  A ,  
S a m a ra n c h . D z ia ła c z e  IA A F  w y p o ­
w ia d a ją  się  za lib e ra l iz a c ją  p a ra ­
g ra fu  26.

„ U re g u lo w a n ie  p rze p is ó w  o  a rn a *  
to rs tw ie  o lim p i js k im  je s t  s p ra w ą  
p ie rw s z e j w a g i za ró w n o  d la  IA A F  
j a k  i  d la  M K O I”  —  p o w ie d z ia ł  
P ro m o  B e b io lo . N a  s o o łk a n ie  rz y m  
s k ie  za p ro s zen i zo s tan ą  ró w n ie ż  
p rz e d s ta w ic ie le  z a w o d n ik ó w : S eba­
s tia n  C oe (W . B ry ta n ia ) ,  E d  M o -  
ses (U S A ), S a ra  S im eon ii (W io c h y )*  
U d o  B e y e r  (N R D ).
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W TOREK,

3 L ISTO PA D A

DZIŚ:
S y lw ii, Huberta 

JUTRO:
Karola, O lgierda

P O G O D A
ZACHM U RZENIE zm ien­

ne, możliwość przelotnego 
deszczu. Temp. ok. 8 st. 
W ia try  um iarkow ane po­
łudniowo-zachodnie.

D Z lS  ra n o  w  S zc zec in ie , Ciś­
n ie n ie  w y n o s iło  1024 liP a  (768 
m m  H g ). W  c iąg u  d n ia  po ­
c zą tk o w o  w zro s t, p o te m  spa­
d e k  c iś n ie n ia .

W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  „ A q w a m r m  2” 
g. 19; M U Z Y C Z N Y  — „ C a re w ic z ”  
g. 19.

D e l f i n ’  ( te l. 468-78) „ R a to w n ik ”  g. 
9, 11, 13,15, 15.45, 18, 20.15 — ra dź . 
1. 15 (w to r e k  i  środ a ); C O L O S -
S E U M  (te l. 458-18) „Z em s ta  ró żo w e j 
p a n te r y ”  g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18,
20 — ain;g. 1. 12 (w to r e k  i  środa); 
B A Ł T Y K  (te L  733-35) „P rzy g o d y  
A l i  B a b y  i  40 ro z b ó jn ik ó w ” g. 16, 
18.30 — ra dź. 1. 12; ś rod a : „ C z ło ­
w ie k  z M -3 ”  g. 15 — p o i.; „ L o t  
n a d  k u k u łc z y m  g n ia zd e m ”  g. 17, 
19:30 — U S A , L 18; P IO N IE R -  (te l. 
475-02) „R e k s io  gospodarz” g. 10,
16 — po i.; „ K ra b a t  — u czeń  e za r-
n o k s ię ż n ik a ” g. 11, 12.30, 14 —
C S R S ; „ H a llo  S z p ic b ró d k a ”  g. 17,
19 — p o i. 1. 15; „ R o k  ś w ię ty ”  g.
21 — f r .  1. 18; ś roda: „ P rz y g o d y
b u d z ik a ”  g. 10, 16; „W  drodze na 
K a s jo p e ję ”  g. 11, ¿2.45, 14.30 —
ra dź .; „W s p o m n ie n ie  g e n e ra ła ” g.
17 — ra dź.; „ Ż a n d a rm  n a e m e ry ­
tu r z e ”  g. 19. 21 — f r .  L 12; K O ­
R A B  — „W  m ro k u  n o c y ”  g 17,
19.15 — U S A , 1. 18; D R U Ż B A  (te l. 
356-05) „ Id e a ln a  p a ra ” g. 15.45. 18,
20.15 — U S A , 1. 15; H E T M A N  (P o ­
m o rz a n y )  „ L a ta ją c y  k u f e r ” g. 16.30
—  po i.; „ Ż a n d a rm  w  N o w y m  J o r­
k u ”  g. 17.30 — f r . ;  Z A M E K  — 
„O p o w ie ść  o p ra w d z iw y m  c z ło w ie ­
k u ”  g. 18 — ra d ź . I  12; M A R S  — 
„ Im p e r iu m  n a m ię tn o ś c i” g. 16, 18,
20 -  ja p . 1. 18; S Z M A R A G D O W E  
(Z d r o je )  „ E b lr a h  p o tw ó r z g łę b in ” 
g. 17.30, 19.30 — ja p .;  P R Z Y J A Ź Ń  
{D ą b ie )  „ H ip o d ro m ”  g. 17.30, 19.30
—  ra d ź . 1. 12; 1 M A J  (Ż y d ó w c e )
„ S u p e re x p re s s  w  n ie be zp ie cze ń ­
s tw ie ”  g. 18 — ja p . L 15; H U T N IK  
(S to łc zy n ) „ C o m a ”  g. 16.30 — U S A , 
1. 15; R O B O T N IK  (P y rz y c e )  „C en a  
s tra c h u ”  U S A  —  1. 18; W IS Ł A
(G o le n ió w ) „P u g a c zo w ”  ra dź. L 
15 — ez. I  i  n ;  D A R  (S ta rg a rd )  
„ K e ln e r  p ła c ić ”  — C S R S , 1. 12; 
IN A  (S ta rg a rd )  „ W ie lk a  m a jó w k a ”  
p o i. L  15.

R E P E R T U A R  K I N  na .podstaw ie  
in f o r m a c j i  O P R F .

W YSTAW Y

P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — u l. W o jc ie c h a  7; 
X X )R O S Ł Y C H  —  a l .  Je d n o śc i N a ro ­
d o w e j 12 —  g. 20—7; S T O M A T O L O ­
G IC Z N A  —  a<L Je d n o śc i N a ro d o w e j 
12 —  g. 20—7; N a d  O d rą  20 g . 8— 18. 
A P T E K I
A L . W Y Z W O L E N IA  U  (d od . o d ­
t r u t k i  i t le n ) te l. 422-46; K R Z Y ­
W O U S T E G O  7a — te l. »66-73; L E ­
L E W E L A  1 — te l. 726-24; S T O Ł ­
C Z Y N , N /O d rą  20 —  te l. 239-422; 
P O D J U C H Y , p l. W o lno ś c i 5 —  te l.  
612-820.
IN F O R M A C J E
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  —  te l. 425-25 
i  446-46 — g . 7— 18;
K O L E J O W A  — te l. 936;
U S Ł U G O W A  —  te l. 428-14 i  473-15 —  
g. 8— 18;
R U C H  S T A T K Ó W  — te l. 918;
S T A N  D R Ó G  —  te l. 980 — g. 7—21. 
P O G O T O W IA
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  —  te l. 
999; P O G O T O W IE  M O  —  t e l.  997; 
S T R A Ż  P O Ż A R N A  — te l. 998; P O ­
G O T O W IE  D R O G O W E  — te l. 981; 
P O G O T O W IE  D Ź W IG O W E  — te l. 
982; P O G O T O W IE  E L E K T R O W N I —  
te l. 991; P O G O T O W IE  G A Z O W E  —  
ted. 992; P O G O T O W IE  W O D O C IĄ ­
G Ó W  I  K A N A L IZ A C J I  — te l. 984; 
P O G O T O W IE  L O K A T O R S K IE  — 
te l. 986; P O G O T O W IE  T V  —  te l. 
356-96 i  359-55.

TELEWIZJA
14.30 „ J a k  w p ro w a d z a ć  re fo rm ę  go­
s p o d a rczą” . 16.25 P ro g ra m  d n ia .
16.30 D z ie n n ik . 16.50 D la  d z ie c i 
„ M ic h a łk i” . 17.20 P K F . 17.30 T e le ­
w iz ja  M ło d y c h . 18 R o ln icze  ro zm o ­
w y . 18.20 In te rs tu d io . 18.50 D o b ra ­
n oc. 19 Z  a r c h iw u m  te le k in a  
„ N o s ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 W szys tko  
o re fo r m ie .  20.15 F r .  d ra m a t  w o ­
je n n y  „ B itw a  o  c ię żk ą  w o d ę ”  
21.55 L is ty  o  gospodarce. 22.40 
D z ie n n ik .
P R O G R A M  I I
17.45 J . a n g ie ls k i. 18.16 P ro g ra m  
d n ia . W ie c zó r p u b lic y s ty k i społecz­
n e j na a n te n ie  „ D w ó jk i”  — ja k  
p rz e trw a ć  z im ę  81/82? 18.20 O b a w y  
i  p ro g n ozy . 19 K r o n ik a  ( lo k .) . 19.30 
D z ie n n ik . 20 „P o m ó żm y  sobie sa­
m i” . 21.20 24 g o d z in y . 21.30 W to re k  
m e lo m a n a  — S y m fo n ia  e -m o ll P- 
C za jk o w s k ie g o . 22.30 „ J a k  w ię c  
p rz e trw a m y ? ” .
Śr o d a  
p r o g r a m  i
6 i  6.30 T T R . 9 F iz y k a  d la  k l .  6.
9.55 P r . d la k l. I  — m ó j m a ły  sa­
m o ch o d z ik . 13.'30 1 15 T T R . 16.55 
N U R T  —  in n o w a c je  m e to d y c zn e  w  
n a u c z a n iu  m a te m a ty k i. 16.25 P ro ­
g ra m  d n ia . 16.30 D z ie n n ik . 16.50 K i ­
no T V D . 17.20 L o s o w a n ie  M a łe g o  1 
E x p res s L o tk a . 17.30 G ie łd a . 17.45 
F ilm  C SR S . 13.50 D o b ran o c . 19 Z  
a r c h iw u m  te le k in a  „777” . 19.30
D z ie n n ik . 20.25 P u c h a ry  E u ro p y  w  
p iłc e  n o ż n e j L u s a n n e  S p o rts  — 
L eg ia  W a rs za w a . 22.15 P r . ro z ry w ­
k o w y  „ B a lla d y  d la  k ie ro w c ó w ” .
22.55 D z ie n n ik .
P R O G R A M  I I
17.15 J. fra n c u s k i. 17.46 „ Z  p o k o le ­
n ia  n a p o k o le n ie ” .
W ie c z ó r T V  P o znań
18.15 P ro g ra m  w ie c z o ru . 18.20 P r .  
p u b lic y s ty c z n y . 19 K r o n ik a  ( lo k .) .  
19.30 D z ie n n ik . 20 R e p o rta ż  z  K o ­
n in a . 20.30 Z a c z a ro w a n y  ś w ia t  
o p e re tk i.  21.10 R ep . o  w a ś n ia c h  
d z ie ln ic o w y c h . 21.40 . 24 g o d z in y . 
23.50 P io t r  C z a jk o w s k i —  l i r y k a  i  
d ra m a ty z m  —  S y m fo n ia  D -d u r .

U W A G A :  T V  zas trzega sobie z m ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I
14.35 J . a n g ie ls k i. 16 S p o rt  i  za b a ­
w a . 17.15 E x p res s  T V .  17.45 W y c h o ­
w a n ie  m u zy c zn e  d la  k L  10. 18.15

F ilm y  ry s u n k o w e . 19 G o d z in a  d la  
ro d z ic ó w . 19.30 K r o n ik a . 20 S z tu k a  
T V  „C a s a n o v a ” . 21.30 „N ie u g ię te  
ż y c ie ” . 21.55 K ro n ik a . 22.10 M i ­
s trz o w ie  i  u c z n io w ie .
Ś R O D A
7.55 J . a n g ie ls k i. 9.25 K ro m k a . 10 
S z tu k a  T V  „C a s a n o v a ” . 11.30 „ N ie ­
u g ię te  ży c ie ” . W .55 G o d z in a  d la  
ro d z ic ó w . 12.45 J . a n g ie ls k i. 14.30 
F ilm  T V  „ M a rk s  i  E n g e ls ” . 15.25 
F i lm  łu g . „ T a m  g d z ie  d o jrz e w a ją  
p o z io m k i” . 16.55 S p o rt . 19 F ilm  T V  
„R o b  R ó y ” . 19.30 K ro n ik a . 20 M e ­
cze p i łk i  n o ż n e j. 21.45 K ro n ik a . 23 
W iad o m o śc i.

R A D I O
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I:  14, 15, 16, U7, 19,

14.05 S tu d io  G a m a . 15.05 P o p o łu d ­
n ie  d z ie w c z ą t i  ch łop c ó w . 15.30 
S tu d io  R e la k s . 15.35 C o je s t grane . 
15.55 P ię ć  m in u t  o  k u ltu rz e . 16.30 
Z  p a m ię tn ik ó w  L u d w ik a  S e m p o ­
liń s k ie g o . 17.30 R a d io k u r ie r . 19.25 
K ie rm a s z  p o ls k ie j p io s e n k i. 19.40 
M a g a z y n  m ię d z y n a ro d o w y . 20.05 
K o n c e r t  życ zeń . 20.35 M u z y k a  sta­
rego  W ie d n ia . 21.05 K r o n ik a  sp o r­
to w a . 21.23 Ż y c ie  m u zy c zn e  w  
k r a ju .  22.23 G d a ńs k  n a m u zy c zn e j 
a n te n ie . 23.30 A u d y c ja  p u b łic y s ty c z  
n a . 0.06 K a le n d a rz  k u l tu r y  i n a u k i 
p o ls k ie j. 0.11 N o c  z m e lo d ią  i  P io - 
s e n ką  z W ro c ła w ia .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I:  15.30, 18.30. 21.30,
23.30.
14.10 G o s podarcze p ro b le m y  regio ­
n ó w . 14.20 M u z y k a  w  te a trz e . 14.40 
N U R T . 15.00 P ie ś n i U k r a in y . 15.10 
L u d z ie  i  ic h  pas je . 15.35 P o p o łu d n ie  
d z ie w c z ą t \ c h łop c ó w . 16.00 T e m a ­
ty  z re zon a n se m . 16.20 R T S S  d la  
p ra c u ją c y c h . 16.35 R e d a k c y jn e  fo ­
ru m . 17.00 J a k  d z ia ła ć  s p ra w n ie . 
17.20 B a lla d y  B u ła ta  O k u d ża w y . 
17.30 K ra jo b ra z y . 17.50 H is to ry c z n e  
n a g ra n ia  F io d o ra  S z a lia p in a . 18.05 
P o d  fa b ry c z n y m  d ac h em . 18.25 P le ­
b is c y t S tu d ia  G a m a . 18.40 D z iś  p y ­
ta n ie  — dziś o d p o w ie d ź . 19.30 P ły ­
t y  s ta re  i nowe» 20.30 J. an g ie ls k i. 
20.45 J . n ie m ie c k i. 21.00 D ź w ię k o w e  
w ta je m n ic z e n ia . 21.20 W iers ze  śp ie­
w ane. 21.40 W e rs je  t k o n tro w e rs je  - 
22.05 R a d io w y  T y g o d n ik  K u lt u r a l ­
n y . 22.45 G o ś c ie  n a s zy c h , es trad . 
13.35 G w ia z d y  ja zzu .
P R O G R A M  I I I
W IA D O M O Ś C I:  15, 17, 19.30, 22.
14.00 W y b itn i s y m fo n ic y  ra dzieccy . 
15.05 W o k ó ł n o w e j fa l i .  15.40 P rzed  
p re m ie rą . 16.00 J u l ia n  U rs y n  N ie m ­
ce w ic z . 16.16 M u z y k o b ra n ie . 16.40 
„ M a m u ś k a ”  — rep . 17.05 M u zyczn a  
poczta U K F . 17.40 B ie ls zy  odcień  
b luesa. 18.10 P o li ty k a  d la  w s zys t­
k ic h . 18.25 C zas re la k s u . 19.00 L a u ­
re a t  — E lia s  C a n e tt l. 19.20 T rz y  
w e rs je  te m a tu . 19 35 O p e ra  ty g o d ­
n ia . 19.50 „ D u c h  n ie  sp a d ł z n ie ­
b a ” . 20.00 A n to lo g ia  p io se n k i f r a n ­
c u s k ie j. 20.30 „ P a n i A o i” . 21.0! 
F a n ta z ja  e le k try c z n a . 21,30 S ia d a m i 
ja z z o w y c h  le gend . 22.08 G w iazd a  
s ie d m iu  w ie c zo ró w . 22.15 K o n so ­
n an s e  i  dysonanse . 23.05 M ię d zy  
d n ie m  a  snem .
•R O G R A M  IV
V IA D O M .O S C I:  16 , 22.15 , 0.55.
3.50 „ M a ty s ia k o w ie ” . 14.20 P ie ś n i 
fi. R im s k ię g o -K o n s a k o w a  (S). 14.45 
'om m aso A lb in io n i.  15.00 S tu d io  
Jama w  s te re o . 16.05 G ó ra ls k ie  n u -  
y  (S). 16.20 P ie ś n i M a u r ic e  R a v e -  
a (S ). 17.00 P A W . 17.20 M iło ś n ik o m  
a u z y k l k la s y c z n e j (S ). 17.50 .2 0
rńn. d la  d z ie w c z ą t i  ch łop c ó w . 
3.10 Z o  ś w ia to w e j e s tra d y . 18.25 
’r y b u n a  W y b rz e ż a . 18.45 P re z e n -  
a c je  (S). 19.25 G ie łd a  p ły t  (S ).
8.15 P io t r  C z a jk o w s k i (S ). 21.05
7y b i tn i  a k to r z y  c z y ta ją . 21.25 C .d . 
o n c e r tu . 22.20 K o n tra p u n k ty . 23.30 
S ła w n e  ro m a ns e” . 24.00 M u z y k a  
o e ą  (S).

M U Z E U M  —  S ta ro m ły ń s k a  27 — 
S z tu k a  P o m o rza  Z a c h o dn ieg o  X I I I  
— X V I I  w .;  S ta re  s reb ra  ze ub io­
r ó w  w ła s n y c h ; S z tu k a  po lska; 
W ła d z tw o  K s ią ż ą t P o m o rs k ic h ; R e ­
n es an s o w y d rz e w o ry t  p p łu d n io w o -  
w ie m ie c k i g. 11— 17; S T A R O M Ł Y Ń ­
S K A  1 — P o ls k ie  m a la rs tw o  w s p ó ł 
czesne; S z tu k a  w s p ółcze sn e j L u b e ­
k i  — z  m u z e u m  w  L u b e c e  g. 11—  
17; W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 —  P o l­
s k a  nad  B a łty k ie m  przed  1000 la t ;  
P rz y ro d a  m o rza ; G o s po d a rka  m o r­
sk a  n a P o m o rz u  Z a c h o d n im  1945— 
70; D a w n a  k u l tu r a  lu d o w a  n a  Po­
m o rz u  Z a c h o d n im ; K u lt u r a  A f r y k i  
Z a c h o d n ie j;  P i z y  rz ą d y  i pom oce  
n a w ig a c y jn e  z e  .z b io ró w  w ła s n y c h ;  
W sp ó łczesna g ra f ik a  m a ry n is ty c z ­
n a  g. 11—17; S T A R Y  R A T U S Z  — 
p l. R ze p ic h y  — D z ie je  Szczec ina  
o d  X  w ie k u  do w spółczesności; 
N as z  S zc zec in  — d o k u m e n ty  35- 
le c ia ;  P e rs p e k ty w ic z n y  p la n  p rze ­
s trze n n e g o  za góspod a ro  wam ia w o ­
je w ó d z tw a  g. 11— 17; Z A M E K  —  
O b ra z y  D u d y -G ra c z a ;  P ra c e  p la ­
s ty k ó w  z o k rę g u  R o sto ck  g. 11— 18..

S Z P IT A L E

C H IR .  D Z IE C IĘ C A  w  U n i i  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r  o g ó ln y );  D Y Ż U R  O P A  
R Z E N IO W Y  — W o jc ie c h a  7; P O ­
Ł O Ż N IC T W O  —  Z d ro je ;  W E W N . —  
R e jo n o w y .

Kronika wypadków
W C Z O R A J S Z E G O  p o p o łu dn ia  na  

za c u m o w a n y m  p rz y  N a b rz e ż u  „ M a k ”  
szczec ińskiego  p o r tu  s ta tk u  b an d e­
ry  p o ls k ie j u le g ł w  czasie  p ra c y  po­
p a rz e n iu  c z ło ne k  za ło g i, M a r ia n  M . 
L e k a rz  p o g oto w ia  s k ie ro w a ł m a r y ­
n a rz a  do s zp ita la  n a G o lę c in ie .

W  S IE D Z IB IE  S tra ż y  P o ża rn e  
p rz y  u l. K lo n o w ic a  sp a d ł z dac h u  
z w y so k oś c i o k o ło  5 m e tró w , z a t ru ­
d n io n y  p rz y  p ra c a c h  m u ra rs k ic h  
W ito ld  C . W y p a d e k  w y d a rz y ł Sie 
k i lk a  m in u t  po godz. 14. P o s zko d o ­
w a n eg o , z  u ra z e m  m ie d n ic y , s k ie ­
ro w a n o  do s zp ita la  w  Z d u n o w ie .

D Z lS  k i lk a  m in u t  p rze d  godz. 2 
na o d d z ia ł c h iru rg ic z n y  szp ita la  
p rz y  u l. S trz a ło w s k ie j p rz y w ie z io n o  
z  u ra ze m  g ło w y  i  tu ło w ia  50-le tn ie - 
gc Z d z is ła w a  P . Z  o św iad c zen ia  
ra n n e g o  -w y n ik a  iż  został pob ty  
przez  to n ę  i syna.

J A K  W Y N IK A  z in fo rm a c ji  m i  
l ic j i  d ro g o w e j, n a  u lic a c h  Szczec ina  
w y d a rz y ło  się w c z o ra j sporo  k o l iz j i  
i  t z w  s t łu c ze k , je d n a k ż e  bez o - 
f ia r  w  lu d z ia c h . N a  d ro g ac h  w o ie  
w ó d z tw a  n a to m ia s t m ia ły  m ie js ce  
d w a  ś m ie r te ln e  w y p a d k i . O godz 
14.20 na tra s ie  S tu c h o w o  — C iesłav- 
gm . Ś w ieżn o  p ro w a d zo n y  p rzez  
30 -le tn ie go  J e rze g o  D ., m ie szk ań c a  
p o b lis k ie j w s i K ę p ic a  m o to ro w e r  
„ R o m e t”  z je c h a ł n a le w ą  s tro n ę  
je z d n i i  z d e rz y ł s ię  czo łow o  z a u to ­
busem . J e rz y  D . z g in ą ł. T r z y  g o d z i­
n y  p ó ź n ie j p o m ię d zy  Ż a b o w e m  s

S ta r y m  C h ra p o w e m  gra. B ie l ic e  ro z ­
b ił  się  o d rze w o  sa m ochód „ S y re ­
n a ” , k tó re g o  w ła ś c ic ie l o d d a ł w ó z  
k i lk a  d n i w c ze ś n ie j do w a rs z ta tu  
n a p ra w c ze g o . Ś m ie rć  na m ie js c u  
p o n iósł p a s a ż e r (n a z w is k o  n ie  u s ta ­
lo n e ), n a to m ia s t k ie ro w c a  zb ieg ł. 
U s ta le n ie m  s p ra w c y  w y p a d k u  za je  
!a się  m il ic ja .  ' _______ (aP)

Relaks
pod walącym się płotem

P R Z E D  b lis k o  d w o m a  la ty  u  z b ie ­
gu B o h a te ró w  W a rs z a w y  ł Leg ionów  
D ą b ro w s k ie g o  w  eksp re so w ym  i 
p o d z iw u  g o d ny m  te m p ie  u rząd zo ­
no n a g ru z o w is k u  es te tyc zn y  s k w e ­
re k . Pos iano  tra w ę , w y tyczono  
śc ie żk i, za fu n d o w a n o  spacerow iczom  
ła w e c z k i. N ic , ty lk o  p rzy jść  1 po- 
re lak so w a ć  się w  m iły m  d la  oka o- 
lo c z e n iu . Z  n ie  w y ja ś n io n y c h  pow o  
d ó w  d z ie ła  je d n a k  n ie  dokończono  
T ru d n o  b o w ie m  u znać , aby p o b li­
sk i w a lą c y  się i  o b s k u rn y  p ło t, cz> 
jeszcze f a ta ln ie j się p reze n tu jąc e  
m u ry  — „ś le p y c h ”  śc ian  dom ostw  
d o d a w a ły  te m u  m ie js c u  sp lendoru  
Je że li ju ż  z n a la z ły  się p ie n iąd ze  . 
„m o ce p rze ro b o w e ”  na zagospoda­
ro w a n ie  s k w e rk u , to  p o w in n y  się 
ró w n ie ż  zn a leźć  na d o prow adzen ie  
do p o rzą d k u  je g o  o toczen ia . B ez te ­
go c a łe  p rze d s ię w z ię c ie  m ija  się z 
sensem  1 n ik o g o  n ie  cieszy.

P R A C A

P R Z E P IS U J Ę  na m aszy­
n ie . 9 M a ja  3/15.

20933- G

N IE R U C H O M O Ś C I

D Z IA Ł K Ę  3 h a , zezw o ­
le n ie  n a b u d ow ę, G u -  
m ie ń c e  , — sp rze d am  
S zc zec in , u l. P o w s ta ń ­
c ó w  W lk p . 30a/18 po 19.

20943-G
D O M E K  Pogodno  — k u ­
p ię . W  ro z lic ze n iu  m ie ­
szk a n ie  M -5 . T e l . 768-58.

20904-G

R O Ż N E

T E L E W IZ Y J N E  pogoto­
w ie  — Z d iis ła w  U zn ań -  
sk i 22-85-97. 19596-G
A N T E N Y  -  H e n ry k  
C h ro s to w s k i,v te l. 233-022.

20910-G
A N T E N Y  in s ta lu je  —  
M ic h a ł K iz ie w ic z  445-38.

19839-G
A U T O A L A R M Y  in s ta lu ­
je  — W o jc ie c h  W eso łow ­
sk i 459-14, w  godz. 12— 13, 
18—21. 18932-G
M A G N E T O F O N  M  2405 S 
ze w zm a cn ia cze m , za ­
m ie n ię  na D ec ka . T e l. 
764-86 O le szczak . u l. A r -  
koń s ka  17/18. Ż0922-G

S P R Z E D A Ż

A U S T IN A  M o rr is a  — 
sprzedam . P a rk ó w ?  26/2.

20934- G
T A K S O M E T R  le g a lizo ­
w a n y  — sp rze d am . D zw o  
n ić  te l. 398-37 (20—21).

20929-G
P IE C  do c.o. p o j. 0,9 
n o w y  o raz  p ro w a d n ic ę  
do Z a s ta w y  1100 p — 
sp rze d am . W iadom ość: 
te l. 821-994. od godz. 17.

20928-G
F I.E N G E R  do g ita ry  
prod . U S A  sprzedam . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń  
Szczec in  20924 
G A B IN E T  sto m a to lo ­
g ic zny  sp rze d am . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szczecin  
20913.
Z A S Ł O N Y  — sprzedam , 
u l. C zo rsztyń s ka  47a/4.

20923-G
3 K R Z E S Ł A  n eo renesań - 
sow e — sprzedam . G r y ­
fin o , te l. 27-34.

20908-G
K O Ż U C H  k r ó tk i,  ro z ­
m ia r  48 sp rze d am . O fe r ­
ty  B iu ro  O głoszeń Szcze 
c in  20915.
K O Ż U C H  d am s k i sp rze ­
d am . T e l. 359-80.

20919-G
P U D E L K I 6 -tyg o d n io w e , 
c za rn e  — sp rze d am . T e l. 
89-384. 21457-G

M A T R Y M O N IA L N E

C IE K A W E , now oczesne  
u s ług i m a try m o n ia ln e  
p ro w a d z i psycholog. 
D y s k re c ja  zap e w n io n a . 
„ J u n o n a ”  P rze m y ś l, 
s k ry tk a  148. 3872-K

K U P N O  ^  
M - i ,  m - 2 w ła snościow e  
k u p ię . T e l. 362-32.

20940-G
„ F IN E Z J Ę ”  — ku p ię . 
T e l . 82-37-58. 20917-G

L O K A L E

Ł Ó D Ź  — 3 p o k o je  z  w y ­
g o d am i 55 m  k w „  w  
n o w y m  b u d o w n ic tw ie  
z a m ie n ię  n a ró w n o rzę d ­
n e  m ie s zk a n ie  w  S zcze­
c in ie  S zczec in , te l. 
396-32. 20676-G
D W A  m ie s zk a n ia  w ła ­
snościow e. t rz y p o k o jo ­
w e , c e n tru m , za m ie n ię  
na dom  w o ln o  sto ją cy . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń  
S zc zec in  20941.
M Ł O D Y  in ż y n ie r  poszu­
k u je  n ie k rę p u ją c e g o  po ­
k o ju  w  c e n tru m . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń S zczecin  
20932.
P O K Ó J do w y n a ję c ia  
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń  
Szczec in  20930.
G O R Z Ó W  W L K P . — ła d ­
ne M -4 , 2 -p o k o jo w e , za­
m ie n ię  na m ie s zk a n ie  w  
Szczec in ie . T e l. 785-49.

20925-G
P O K Ó J  do w y n a ję c ia  
p an i. U l. Z ab u ża ńs ka  
31a (G u m ie ńc e).

20921-G
4 P O K O J E , k o m fo r t , za­
m ie n ię  na 2 p o k o je . T e l. 
882-74. 20906-G

Z G U B Y

Z A G IN Ę Ł A  k a r tk a  w o ­
je w ó d zk a  „ M ” n a n a z ­
w is ko  M a rc in  B o ro w ic z  
w y d a n a  przez P T S B  
„T ra n s b u d  — S zc zec in ” . 
Z n a la zc ę  p roszę o zw ro t  
— u l K o łłą ta ja  10/6.

21629-G
G R A Ż Y N A , W o jc ie ch , 
K rz y s z to f, Z d z is ła w  
T ru k s z y n o w ie  zg u b ili 
k a r t k i  ży w n oś c io w e  1 
w o je w ó d z k ie . U czc iw e g o  
zn a lazc ę  proszę o z w ro t :  
K a lin y  8/31. 21617-G

Wszystkim  sąsiadom i znajomym, 
koleżankom, kolegom oraz kolegom 
z Zarządu Portu w  Szczecinie, k tó ­
rzy  okazali ogromne współczucie 
i pomoc oraz uczestniczyli w  ostat­
n ie j drodze trag icznej śm ierci m oje­

go najdroższego Męża 
BO LES ŁAW A BRZYKCEGO 

ja k  i  ukochanego synka i wnuczka 
A N D R ZEJK A K A S JA N A  

podziękowania 
w  głębokim  sm utku

Z o n a  Sz * m i e Cm i
oraz rodzice Andrze jka 

z córeczką i całą 
rodziną.

Wszystkim, k tó rzy  towarzyszyli 
w ostatn iej drodze

śp.

Jana Teuchmana
podziękowanie 

w  głębokim sm utku
składa

RODZINA.

Obrona prac doktorskich
W dn iu  17 listopada 1981 r. o godz. 16.00 
w gmachu Rektoratu PAM  przy u l. Ry­
backiej 1 odbędą się obrony prac doktor-

1 Lek Bogum iły Frączak pt. „W PŁYW  
SZYN CZASOWYCH Z M ATE R IAŁÓ W  
ZŁO ŻONYCH N A H IG IE N Ę  JAM Y

prof. d r bab. Zbigniew Jańczuk.
2. Lek. A lin y  Jarem y pt. „A N A L IZ A  W Y­

PO W IEDZI CHORYCH N A TE M A T 
IN FO R M O W A N IA  IC H  O ROZPOZNA­
N IU  CHOROBY NOWOTWOROWEJ” . 
Prom otor: doc. d r hab. Zbigniew  Ma- 
rzęcki.

W ymienione prace wyłożone są do wglądu 
w B ibliotece G łównej PAM  w Szczecinie 

przy u l.-R ybackie j 1.
r  J 9009 tr

Przetarg
M IE JS K IE  PRZEDSIĘBIORSTWO 
G OSPODARKI M IE SZKA N IO W E J

w Szczecinie 
ogłasza przetarg 

na wykonanie robót: 
po raz drugi:
— wykonanie insta lac ji c.o. przy al. W oj­

ska Polskiego 57;
—  roboty elewacyjne przy ul. A rkonskie j 

7;
po raz pierwszy:
— roboty elewacyjne przy al. Wojska 

Polskiego 1, Jagie łły 1, Niemcewicza 20, 
W ilkó w  M orskich 2, P arkow ej 63, 64, 
Bema 12;

- -  roboty budowlane — warsztaty przy 
ul. P o tu lick ie j 59;

—* roboty budowlane — stołówka przy ul. 
D rzym ały 5;

—- roboty m urowe przy u-1. Bogusława 12, ■ 
5 L ipca 42a;

— wykonanie ! postaw ienie kom órek z : 
elementów prefabrykowanych p rzy ul. 
Nad Odrą 63 i 121.

Składanie o fert do dnia 16.XI.81. Przetarg 
oraz kom isyjne otwarcie nastąpi w  dniu 
17.XI.81. o godz. 11.00. W przetargu mogą 
brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. In fo rm ac ji udzie­
la Zakład Dokum entacji i  Nadzoru tu t. 
przedsiębiorstwa pokój 41 przy u l. D rzy­
m ały 5. D yrekcja zastrzega sobie prawo 
wyboru o fe rty  lu b  unieważnienie przetar­

gu bez podania przyczyn.
°  o o o o  t r

Pracownicy poszukiwani
S Z C Z E C IŃ S K A  S T O C Z N IA  R E M O N T O W A  

z a t r u d n i  zaraz  
nas tę p u jąc yc h " p ra c o w n ik ó w :

♦  o p e ra to ró w  s u w n ic  ♦  o p e ra to ró w  ż u ra w i sa­
m o je zd n y c h  ♦  o p e ra to ró w  ż u ra w i s zy n o w yc h
♦  g a lw a n iz e ra  ♦  m e c h a n ik ó w  o k rę to w y c h
♦  bosm anów  +  m a ry n a rz y  p o k ła d o w y c h  ♦  m a ­
szyn is tę  k o le jo w e g o  ♦  m a n e w ro w e g o  ♦  p alaczy  
k o tłó w  p rze m y s ło w y c h  i  c.o, ^  k o b ie ty  bez  
k w a l i f ik a c j i  ja k o  ro b o tn ic e  gospodarcze, t ra n s ­

p o rto w e  i  p o k o jo w e .
Od k a n d y d a tó w  w y m a g a n ć  je s t s k ie ro w a n ie  

z W y d z ia łu  Z a tru d n ie n ia .
Z g łoszen ia  p rz y jm u je  o ra z  u d z ie la  in fo rm a c ji  
d z ia ł k a d r  i szk o le n ia  zaw o do w eg o  stoczn i, 
u l. L u d o w a  13. p ok. 14, te l. 242-331 (d o ja zd  t r a m ­
w a je m  l in i i  5, 6, 10, 11 łu b  au to b u se m  l in i i  60).

*

. .K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — d z ie n n ik  R o b o tn ic z e j S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j „P ra s a — K s ią żk a —R u c h ” . W Y D A W C A :  S zc zec iń sk ie  W y d a w n ic tw o  P raB ow e. R E D A K C J A :  p lac  
H o łd u  P ru s k ie g o  8, 70-650 S zc zec in , s k r . p o czt. 70-925. R e d a g u je  k o le g iu m . T E L E F O N Y :  c e n tra la  430-21, s e k r e ta r ia t  re d . nac ze lne g o  457-41, s e k re ta rz  re d a k c ji  467-21, dz. m ie js k i 
462-35, dz. e k o n o m .-m o rs k i 427-77, dz. s p o rto w y  379-50, d z . łą c zn o ś c i z C z y te ln ik a m i 450-21; re d t p o ran n a  (od  godz. 6) 22-40-28 i  22-42-50, d a le k o p is y  22-40-18. O G Ł O S Z E N IA  p rz y jm u ­
je  B iu ro  R e k la m  i  O g łoszeń , 70-550 S zc zec in , p i. H o łd u  P ru s k ie g o  8, te l. 394-34 o ra z  w s zy s tk ie  b iu ra  og łoszeń R S W  „P ra s a —K s ią ż k a —R u c h ” n a  te re n ie  k r a ju .  Z a  treś ć  i  t e r ­
m in  d ru k u  ogłoszeń re d a k c ja  n ie  ponos i o d p o w ie d z ia ln o ś c i. N r  in d e k s u  35034. D r u k :  S zc zec iń sk ie  N a k ła d y  G ra fic z n e .
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„Świat Dziecka", czyli 
rodziców droga przez mękę
SPECJALISTYCZNA placów­

ka handlowa „Ś w ia t Dziecka” , 
w torek, 27 października, godz. 
10.30. Za pół godziny sklep zo­
stanie o tw arty . Przed dwoma 
wejściam i stoją długie ko le jk i 
osób dorosłych, dzieci, kobiet 
ciężarnych. Każdy stara się 
przez okno wystawowe zajrzeć

„ iK A R U S Y ”  ju ż  na tra ­
sach. Sprowadzone niedaw  
no do Szczecina te autobu­
sy węgierskie j p rodukcji 
prezentują się doskonale, 
są bardzo pojemne i  w y­
godne — jazda n im i to 
przyjemność. Gdyby ty lko  
było ich więcej...

Foto: Z. Jodkowski

Spotkanie
na Słonecznym

— w czwartek
O RG ANIZO W ANE przez K o­

m ite t Osiedlowy Słonecznego 
spotkanie mieszkańców osiedla 
z władzami miasta, zapowiada­
ne na dzień dzisiejszy, zostało 
z przyczyn niezależnych od or­
ganizatorów przełożone na te r­
m in  późniejszy — na czwartek 
(5 bm.) o godz. 18. Spotkanie 
odbędzie się w  sali Hotelu M ło­
dego Robotnika na Słonecznym 
i  poświęcone zostanie om ówie­
n iu  przede wszystkim  proble­
m u kom unikac ji m iędzy osie­
dlem a centrum  Szczecina.

(Jr)

Duże zainteresowanie 

dziatkowiczów

Co z opałem?

Ciepło w  szkołach,
przedszkolach i żłobkach

Kiermasze drzew
i krzewów owocowych
J E S IE Ń  to  t ra d y c y jn a  pora  sa­

d z e n ia  i  k u p o w a n ia  k r z e w ó w  o ra z  
d rz e w  o w o c o w y c h . D o ro c zn y m  
w ię c  z w y c z a je m  Z a k ła d  Z a o p a trz e ­
n ia  o g ro d n ic z e g o  W S O P  u ru c h o ­
m ił  w  m ie śc ie  k ie rm a s ze . S a d zo n k i 
s p rze d a w a n e  są na s to is k a c h  p rz y  
a l. N iep o d le g ło śc i, w  p u n k c ie  u  
zb ie gu  u l. K o n o p n ic k ie j i  M ic k ie ­
w ic za  o ra z  w  o g ró d k a c h  d z ia łk o ­
w y c h  im . gen, W ł. S ik o rs k ie g o .

S p rze d a ż  — ja k  p o in fo rm o w a n o  
n a s  w  d y r e k c ji  W S O P  — p ro w a ­
dzona będzie  je szc ze co n a jm n ie j  
- ty d z ień , w  za leżn o śc i od pogody. 
N a  'k ie rm a s z a c h  m ożna k u p ić  k rz e ­
w y  c z a rn e j i c z e rw o n e j porzec zk i, 
m a lin , d rz e w k a  ja b ło n i, m o re li, 
b rz o s k w iń . M a ją  być jeszcze k r z e ­
w y  je ż y n  i o d m ia r iy  ja b ło n i. B y ły  
ju ż  w iś n ie  i czereśn ie . J e d n y m  
s ło w e m  — w y b ó r  n ie z ły , z a in te re ­
s o w a n i o c e n ia ją , iż  je s t  le p ie j n iż  
w  "ubieg łym  ro k u . (w ys)

NADC HO DZĄCA zima straszy wszystkich chłodem, k tó ry  
przy szczupłych dostawach opału może nam się nieźle dać we 
znaki. Toteż zapewnienie mieszkaniom, a także szkołom, 
przedszkolom i  żłobkom odpowiednich dostaw ciepła jest n ie­
w ą tp liw ie  zadaniem pierwszoplanowym. K iedy na początku 
września stara liśm y się zorientować, ja k  przedstawiają się za­
pasy koksu i węgla dia szczecińskich szkół i przedszkoli, sy­
tuacja wyglądała wręcz tragicznie.
CZY obeenie zm ieniło się na większości podległych obiek- 

Iepsze? Odpowiedzi na to p y - tów. Na razie nie przew iduje 
tanie szukaliśm y w  M ie jsk im  się konieczności wyłączenia 
Zespole Ekonom iczno-Adm ini- żadnej ze szkół w  czasie zimy. 
s tracyjnym  Szkół, samych p la - Choć, ja k  wspomnieliśmy, jesz- 
cówkach oświatowych, a także cze przed dwoma miesiącami 
w  Zespole O pieki Zdrow otne j ilość opału była tak  mała, że 
(w sprawie żłobków). Uzyskane większości placówek groziło 
tam  in form acje  mogą napawać zamknięcie w raz z nastaniem 
nieśm iałym  optym izmem. Jest chłodów.
bowiem  lepiej, co nie znaczy Z danych uzyskanych od Jad- 
jeszeze, że w  pełn i dobrze. w ig i Z iem bowskiej — referen- 

Zdaniem dyrektora  M ie jsk ie - ta  ds. zaopatrzenia w yn ika, iż 
go Zespołu Ekomomiczno-Admi- przeciętny zapas opalu w  szko- 
nistracyjnego Szkól M ariana łach i  przedszkolach wystarczy 
M azurkiew icza — obecnie nie na  77 dn i sezonu grzewczego, 
ma żadnej placówki, szkoły lu b  K sz ta łtu je  się to jednak różnie 
przedszkola o stanie zapasów w  różnych placówkach. Są i ta- 

do września tak kie, k tó rym  koksu wystarczy„zero".
przedstawiała się sytuacja w

Samochody
dla szczecinian
W  M IN IO N Y  piątek, 30 paź­

dziern ika, w  Domu K u ltu ry  K o ­
le jarza p rzy u l. P artyzantów  2 
odbyło się losowanie p rem ii 
m iędzy w łaścicieli bonów sa­
mochodowych 2 wkładem  po 20 
tys. zł. 8 szczecinian wyszło z 
owego losowania jako właści­
ciele nowych wozów. Jako pre­
mie przypadły im  w  udziale 3 
„Polonezy". 4 „F ia ty ”  126p oraz 
1 „Syrena”  105. • (su)

na 2—3 tygodnie. W tym  roku 
do rea lizac ji pozostał jeszcze 
przydzia ł 262 t  koksu. Na I  
k w a rta ł roku przyszłego prze­
w idziano 1200 t  koksu i 360 t  
węgla. Jeśli dostawy będą r y t ­
m iczne (tj. 262 tony opału tra ­
f ią  do nas do końca grudnia, 
a owe 1560 t  będzie dostarcza­
ne ry tm iczn ie  od początku 
stycznia), można będzie u n ik ­
nąć niedogrzania lu b  zamyka­
nia placówek oświatowych. N ie­
stety, przydzia ły węgla realizo­
wane są w  n iew ie lk im  odset­
ku. Być może częściowo n ie­
dobory tego opału da się za­
stąpić drewnem.

R E K O N E S A N S  w  p a ru  s zk o ła ch  
p o tw ie rd z i ł in fo rm a c je  o trz y m a n e  
w  w iip ick im  ’7j»ęrvnie E k o n o m ic zn o -

A d m in ls t  ra c y  jn y  m  S zk ó ł. S zk o ła  
P o d s ta w o w a  n r  59 p rz y  u l. D ąb- 
s k ie j d ys p o nu je  zap a se m  k o k s u  na  
p o ło w ę sezonu g rzew cze g o , SP  n r  
18 p rz y  u l. K o m u n y  P a ry s k ie j m a  
go n a o k o ło  m ie s iąc , S P  n r  19 
p rz y  u l.  R e w o lu c ji p a ź d z ie rn ik o w e j  
— do k o ń c a  s ty c zn ia  p rz y  oszczęd­
n y m  o g rze w a n iu  (w  k la s a c h  15—16 
sto p n i) je ś li n ie  b ęd z ie  d u żych  
m ro zó w . S y g n a lizo w a n o  n am  je d ­
n a k , iż  w ę g ie l p ra k ty c z n ie  n ie  do­
c ie ra .

Z o r ie n to w a liś m y  s ię  ta k ż e , iż  
p rzed s zko la  są w  n ie  g o rsze j, a 
czasem  n ie c o  le p sze j s y tu a c j i  n iż  
szk o ły  pod w zg lę d e m  zap a só w  opa­
lu . Zaś k ie ro w n ic z k a  s e k c ji  ż łob ­
k ó w  Z O Z  O ty l ia  C h o m ik  s tw ie r ­
d z iła , że są one w  zasadzie n ie źle  
zao p a trzo n e  w  ko k s  i  w ę g ie l. T e  
o b ie k ty , k tó re  o g rz e w a n e  są przez  
lo k a ln e  k o t ło w n ie , ju ż  m a ją  za ­
p e w n io n y  o p a ł n a  c a łą  z im ę , zaś 
p o d łąc zone do siec i m ie js k ie j — są 
p rz e z  W P E C  t ra k to w a n e  p r io ry te ­
to w o . N a w e t  w  o k re s ie , k ie d y  je ­
szcze w  nas zyc h  m ie s zk a n ia c h  
g r z e jn ik i  b y ły  z im n e , do ż ło b k ó w  
d o c ie ra ło  ju ż  c iep ło . T a k  w ię c  m a ­
lu c h o m  n ie  za g ro z ił ch łód .

M ie jm y  n a d z ie ję , że szk o ły , 
przed s zko la  i  ż ło b k i będą rze czy­
w iś c ie  t ra k to w a n e  p r io ry te to w o . 
Jest to  n ie zb ę d n e  d la  zd ro w ia  
d z ie c i, o d p o w ie d n ic h  w a ru n k ó w  o- 
p ie k l nad  n im i i  ic h  n a u k i. A  za ­
p e w n ie n ie  tego  n a jm ło d s z y m  je s t  
o b o w ią z k ie m  całego dorosłego  spo­
łe cze ń stw a . (su)

Zgubiono-znaleziono
+  W  C Z W A R T E K  22 bm . na u lic y  

T ra u g u tta  p o trą c o n y  zosta ł p rzez  
sam ochód c z a rn y  sp a n ie l. P rz y p a d ­
k o w i ś w ia d k o w ie  zan ieś li psa do 
le c zn ic y  p rzy  u l.  O s tra w ic k ie j. O p a­
trz o n y  i . w y le c zo n y  p ies cze ka  tam  
n a sw o jeg o  w ła śc ic ie la .

25.10.81 w  p o c ią g u  re la c ji  K ie lc e — 
S zc zec in  zn a lez io n o  rę k a w ic z k i  
d a m s k ie . Z g u b ę  m ożna o d e b ra ć  
pod a d re s e m : u l. W ie lk o p o ls k a  
25/17 po  godz. 19.

W  O K O L IC A C H  P a r k u  Ż e ro m ­
s k ie g o  p rz y b łą k a ł s ię  c z a m o -b e ż o -  
w y  o w c z a re k  n iz in n y . In fo rm a c je  
te l. 22-19-96.

N A  u l.  R u g ia ń s k ie j b łą k a  się od  
dłuższego  czasu c z a rn y  p iesek, 
m ieszan iec . W ła ś c ic ie la  p ro s im y  o 
z a in te re s o w a n ie  się zgubą.

„Sto pięćdziesiąt po raz pierwszy“

W  U B IE G Ł Y M  ty g o d n iu  w  m a ­
g a zy n ie  O k rę g o w e j S k ła d n i­
cy  L ik w id a c y jn e j n a  s ta c ji 
S zc zec im -T u rzyn  o d b y ła  się 

l ic y ta c ja  p rze s y łe k  n ie  o d e b ra n y c h , 
b e zd o k u m e n to w y c h  i  rze czy  zn a le ­
z io n y c h . L ic y ta c je  ta k ie  o d b y w a ją  
się 2 ra z y  w  ro k u  i  o b e jm u ją  
p rz e d m io ty  po zo staw io ne  w  pocią­
g ach  i  n a  d w o rc a c h  k o le jo w y c h  i  
p rze z  ro k  b ezs ku tec zn ie  o c z e k u ją ­
ce n a w ła ś c ic ie li.

A s o r ty m e n t  p o d da n yc h  pod l ic y -  
t a c ję  rze czy  je s t  o g ro m n y . Czego  
to  lu d z ie  n ie  g u b ią , ja k ie  p rz e s y łk i 
p o zo sta ją  n ie  o d e b ra n e ! Ł a tw o  
m ó g ł o ty m  p rze k o n a ć  się 100-  
o so b o w y t łu m e k  w y p e łn ia ją c y  
szczeln ie  p o m ie szc zen ie  m a g a zy n u . 
Ś c is k  p a n o w a ł p o tę żn y .

P ro w a d z ą c y  l ic y ta c ję  p. J . K u b a s  
p o w ita w s z y  ze b ra n y c h  p o k ró tc e  w y  
ło ż y ł je j  zasady , gdyż, ja k  zau w a ­
ż y ł  w obec sta łego  g ro n a  b y w a lc ó w  
b y ło b y  zbęd n e  ic h  szczegółow e  
o m a w ia n ie . Im p re z a  rozp o czę ła  się. 
N a  p ie rw s zy  rz u t  p o sz ły  dość eks­
c e n try c z n e  e k s p o n a ty  —  g ita ra  z  
je d n ą  s tru n ą  i  k o n tra b a s  z  trz e m a ,  
za p e w n e  zg u b io n e  p rze z  ja k ą ś  cy ­
gań s ką  k a p e lę . W  a tm o s fe rze  ogó l­
n e j w esołości g ita rę  n a b y ł za 500 
* ł  p e w ie n  s ę d z iw y  jegom ość, a  
k o n tra b a s  „p o sze d ł”  za  100 i  w e ­
d łu g  o św iad c zen ia  n a b y w c y  p e łn ić  
będzie  ro lę  z a b a w k i dla d zie c k a .

S pore p o ru sze n ie  w y w o ła ły  r ó w -  n ic h  na sto le  przed  p. K u b as iem  
n ież ta k ie  to w a ry , ja k  k i lk a  ro -  to w a rz y s z y ło  g ro m k ie  „ u u u u u ”  a l -  
w e ró w  (z a k u p io n y c h  p rzez  tę  sam ą bo ,,0 0 0 0 0 ”  w  zależnośc i od stop - 
osobę —  k o le k c jo n e r? ), 5 w o rk ó w  n ia  a tra k c y jn o ś c i. Po ta k im  w stęp ie  
z n a w o ze m  tró js k ła d n ik o w y m  za a m a to rz y  d a n e j rze czy  l ic y to w a li 
je d n e  300 z i (p on o ć  re w e la c y jn ie  się z a w z ię c ie . T ru d n o  je d n a k  było

Licytacja 
kota w worku

u d a n y  In te re s ), k o m p le t  k a p  (n a ­
b y ty  z a  sum ę podobno ¡^ k ro tn ie  
p rz e w y ż s z a ją c ą  ic h  cenę d e ta lic z ­
n ą ), o p o n y  —  je d n a  (z  g w o źd z ie m )  
do F ia ta  126p (poszła za  1000 z ł) , 
d ru g a  z a g ra n ic z n a  o  n ie ty p o w y c h  
ro z m ia ra c h  k u p io n a  p rze z  kogoś  
n a zasad z ie  „ a  n u ż  będ z ie  paso­
w a ć ” .

W ła ś c iw ie  lic y ta c ja  ka żd eg o  
p rz e d m io tu  m ia ła  s w o ją  o d rę b n ą  
h is to r ię . P o ja w ie n iu  się k a żd e g o  *

doszukać stię ja k ic h ś  re g u ł —  o to  
n p . je d e n  w ó z e k  d z ie c ię c y  „p o ­
szedł”  za śm ieszn ie  n is k ą  cenę, a  
d ru g i za śm ieszn ie  w y s o k ą , cho ­
c iaż  o b y d w a  n ie sp ec ja ln ie  m ię d z y  
sobą się ró ż n iły . S p e k ta k u la rn o ś c i  
im p re z ie  d o d a ła  is tn a  w o jn a  m ię ­
d z y  ty m i,  co s ta li z  ty łu  i  n ie  w i­
d z ie li o co się l ic y tu ją , a t y m i  
co s ta li z  p rzo d u  i  w id z ie li.

C i z ty łu  w o ła li że b y  przen ieść  
sta n o w is k o  p ra c y  p. K u b a s )»  na

z e w n ą trz  —  n a  ra m p ę , a ci z 
p izo d u  o p o n o w a li, że t a k  ja k  je s t  
— je s t d o b rze. W  e fe k c ie  w  k r ó t ­
k im  czasie u tw o rz y ły  się d w ie  
k o a lic je . C i z ty łu  p o d b ija l i ceny  
ty m  z p rzo d u  i o d w ro tn ie . J a k  to 
m a w ia ją  —  ch łop  ży w e m u  n ie  
p rze p u ś c i. M im o  tego ro z ry w k o w y  
c h a ra k t.e r im p re z y  i a tm o s fe ra  o - 
g ó ln e j wesołości pozosta ły  n ie zm ą­
cone . P o d s yc a ły  je  n ie u s ta n n ie  
z m a g a n ia  o p rze d m io ty  (b y ło  ic h  
bez l ik u )  p t. „ w a liz k a  z z a w a rto ­
śc ią” . O to  zaw arto ść  je d n e j z 
n ic h : k i lk a  b iustonoszy , p arę  m ę­
sk ic h  s w e tró w , 2 w d z ia n k a  d z ie w ­
częce i  n ie s p e c ja ln ie  s p ra w n e  ra ­
d io  tra n zy s to ro w e . W szys tko  to  r a ­
ze m  ja k o  in te g ra ln a  całość. Z e b ra ­
n y m  p o ka zyw a n o  w a liz k ę , ekspo­
n o w a n o  z d a le k a  z m ię tą  odzież 1 
ro zp o c zy n a n o  l ic y ta c ję . N a s tę p o w a ­
ł y  w ó w c zas  ta rg i n ic zym  o k o ta  
w  w o rk u , bo p rze c ie ż  n ik t  n ie  
m ó g ł w ie d z ie ć  ile  n a p ra w d ę  w a rte  
są o w e  rzeczy .

W  w y n ik u  c z w a rtk o w e j l ic y ta c ji  
sp rze d an o  ro zm a ite  p rze d m io ty  na  
łą c z n ą  w a rto ś ć  65 tys . z ł. N a jw ię k  
szą sensację  w zb u d z iła  tz w . m o to ­
ry n k a  (n ie z b y t  s p ra w n a ) z a k u p io ­
n a  za 9,5 ty s . S ta li b y w a lc y  t w ie r ­
dzą , że po k a ż d e j ta k ie j  im p re z ie  
o k o lic a  zas ia n a  je s t rze c za m i w y - , 
rz u c o n y m i p rzez za w ie d z io n y c h  
n a b y w c ó w . T a k ie  je d n a k  są re g u ­
ł y  te j  g ry  i  n ie  m a  sensu ic h  
zm ie n ia ć . N ie m a l w s zys tk o , co b y ło  
do s p rze d an ia , s p rze d an e  d z ię k i 
n im  zosta ło . N as tę p n a  l ic y ta c ja  od ­
b ęd z ie  się w io s n ą  —  w  k w ie tn iu  
b ąd ź m a ju . (J r)

do wnętrza, aby się zoriento­
wać co dziś uda się kupić. Na 
drzwiach wiodących do części 
obuwniczej niejasności nie ma. 
Wiadomo, iż w sprzedaży znaj­
dą się tram pki, tenisówki oraz 
welingtony (czyli kalosze).

S p ó jrz m y  od zap lecza. PersoneJ  
u w ija  s ię  ja k  w  u k ro p ie , a b y  roz­
ła d o w a ć  p rz y ję tą  w ła ś n ie  d ostaw ę  
k u r te k  z im o w y c h . Z a pó l go d z in y  
o k ry c ia  te  p o w in n y  ju ż  zn a leźć  się  
n a s to is ka ch , bo k ie d y  w e jd ą  k l i ­
en c i, t ru d n o  b ęd z ie  w  ogóle m a­
rzy ć  o  ro zw ie s ze n iu  na w ie sza ka ch  
to w a ru  — w s zys tk o  z n ik n ie  za n im  
e k s p e d ie n tk i w  ogó le  d o jd ą  do sto ­
iska .

W  d z ia le  o b u w n ic z y m  p a n ie  w y ­
k ła d a ją  © trz y m a n e  b u ty . Jest ic h  
ra c ze j m a ło , zdążą p rzed  godziną  
U  u ło żyć  w s zys tk o  na p ó łka ch . 
P a rę  m in u t  p rze d  o tw a rc ie m  do ­
c ie ra  jeszcze do staw a  ra js to p . T ego  
a r ty k u łu  n ie  uda się poso rto w ać  1 
s k ie ro w a ć  n a sto is ko  z a n im  w e jd ą  
k lie n c i.

WRESZCIE godz. 11 — drzw i 
do placów ki handlowej stoją 
otworem. Stojący (n iektórzy od 
w ie lu  godzin) potencja ln i k l i­
enci wpadają do sklepu — ro ­
bi się ścisk i  zamieszanie, ktoś 
krzyczy przeraźliw ie, że tra tu ją  
m u dziecko. Wreszcie pierwsza 
fa la  k lien tów  rozprasza się, k ie­
ru jąc do różnych stoisk* 
D ługie ko le jk i ustaw iają się 
przy ladach gdzie trw a sprze­
daż śpioszków niemowlęcych 
(było ich sporo, ba aż 1000 par), 
b ie lizny pościelowej do małych 
łóżeczek, kalesonków (im port z 
Chin). Na jw ięcej jednak osób 
zgromadziło się tam, gdzie ofe­
rowane są kurteczki jesienne i 
zimowe — lżejsze z ocieplane­
go o rta lionu  oraz grubsze ze 
sztucznego fu terka. Pod na po­
rem kupujących napina się 
sznurek oddzielający stoisko od 
ko le jk i, z szurgotem przesuwa 
prowizoryczna lada. O mierze­
n iu i dobieraniu ubioru nie ma 
mowy. Po każdy ciuszek w y­
ciąga się k ilka  par rąk.

Z A  C H W IL Ę  p o d ob n ie  dziać  się  
zaczn ie  p rzy  s to is ku  z k u r tk a m i  
c h ło p ię c y m i. I  tu  sp o ry t łu m e k  s ta  
ra się  d o ko n ać  z a k u p u , i  tu  ek s ­
p e d ie n tk i z t ru d e m  o p a n o w u ją  sy­
tu a c ję . W ię k s zy  p o rzą d e k  p a n u je  
w  części o b u w n ic z e j. S po łeczna ko  
le jk a  wpuszcza po parę n aś c ie  
osób. P o zw a la  na to  osobne w e j­
ście do p a w ilo n u  z b u ta m i. J e d n a k  
i  ta  sp rzedaż n ie  p rzeb ieg a bez 
zg rzy tó w . N a jw ię c e j tru d n o ś c i p rz y  
k a ż d y m  ze sto isk s p ra w ia  o b s łu że n ie  
poza k o le jn o ś c ią  osób do tego  u -  
p ra w n io n y c h  (w  ty m  s k le p ie  są to  
p rze w a żn ie  k o b ie ty  c ię ż a rn e  i  z 
m a ły m i d z ie ć m i). K lie n c i z k o le jk i  
p ro te s tu ją  p rze c iw  o g o n k o w i „ u -  
p ra w n io n y c h ”  — w szyscy m a m y  
d z ie c i i  d la n ic h  k u p u je m y  — a r ­
g u m e n tu ją  z d e n e rw o w a n i. D z ie ń  
w c ze ś n ie j n ie  p o z w o lil i p rz y  s to i­
sku  z c h iń s k im i s u k ie n e c z k a m i na 
o b s łu g iw a n ie  poza ko le jn o ś c ią  w  
m y ś l u s ta lo ny ch  p rzez  w o je w o d ę  
zasad.

T e  d a n te js k ie  sceny są spow odo­
w a n e  p rzez  n ie d o b ó r a r ty k u łó w  
d!a d z ie c i n a  nas zym  ry n k u , a  
ta k ż e  w  p e w n y m  s to p n iu  d o k o n y ­
w a n ie m  z a k u p ó w  „ n a  zapas” . R ze­
czy w iś c ie  je s t teg o  to w a ru  za m a ­
ło. C z y  je d n a k  n a p ra w d ę  s y tu a c ja  
m usi być a ż  ta k  zła?  W y d a je  n a m  
się , że n ie . A le  o ty m  ju ż  k ie d y  
in d z ie j.  (su)

„Skok do łóżka“
-  dodatkowe spektakle
W  Z W IĄ Z K U  z d u ż y m  z a in te re ­

so w an ie m  ja k ie  w y w o ła ła  zapo ­
w ie d ź  w y s tę p ó w  T e a tr u  „ S y re n a ”  
ze s z tu ką  „ S k o k  do  łó ż k a ”  (w y łą c z ­
n ie  d la  d o ro s ły ch ), Szczec ińska A -  
g en c ja  A rty s ty c z n a  o rg a n iz u je  do ­
d a tk o w e  s p e k ta k le .

„ S k o k  do łó ż k a ”  w y s ta w io n y  w ię c  
zostan ie  d o d a tk o w o  w  d n iac h  28 i  
29 lis to p a d a  o godz. 17 i  20 w  sa li 
S to czn io w eg o  D o m u  K u lt u r y  „ K o ­
ra b ” . B ile ty  n a te  p rze d s ta w ie n ia  
są do  n a b y c ia  w  ka s ie  k in a  „ C o -  
losseum ”  ju ż  od dziś.

( ł)

Komunikat WPKM
Z P O W O D U  ro b ó t to ro w y c h  na  

uL L  u b ec k ie g o  w  d n ia c h  od  6 bim. 
w  godz. od  8 do 13.30 t ra m w a je  l i ­
n ii  n r  5, 6, 10 i  11 będą je ź d z iły  
ty lk o  do S to c zn i im . A . W a rs k ie -  
go. O d c in e k  t ra s y  do S to c zn i R e ­
m o n to w e j o bsłużą a u to b u s y , a na  
o d c in k u  od  S to c zn i R e m o n to w e j 
do G ocła-w ia będ z ie  k u rs o w a ć  część 
ta b o ru  tra m w a jo w e g o  l in i i  n r  6 i  
10.


